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C IA Ł O  C H R Y ST U SO W E **.

Przyjście Syna Bożego na świat nie jest dzie­
łem dokończonem. Zaczęło się w Jezusie Chry­
stusie, w którym Syn Boży, zrodzony z Ojca 
w wieczności, przyjął kształt człowieka, narodził 
się jak o  dzieciątko z Panny Marji i żył i umarł 
jakc  Syn człowieczy.

G rz ech  św ia ta  p rz e rw a ł jego ży c ie  w  cie le  
lu d zk iem  śm ie rc ią  k rz y żo w ą . A le  Z m a rtw y c h ­
w sta ły  p o w iad a  do u czn iów : ,,D ana m i je s t 

w sze lka  m oc na  n ieb ie i n a  ziem i" (M at. 28,13). 
T ą  w szech m o cą  w y k o n u je  z jednej s tro n y  słow o: 
,,W stę p u ję  do O jca m ojego i do O jca  w aszego , 
i do B oga m ego i B oga w aszego" ( J a n  20, 17), 
a z d rug iej s tro n y  sp e łn ia  p rz y rz e c z e n ie , dan e  
uczniom : „A  o to  J a m  jest z w am i po  w szy s tk ie  
dni aż  do sk o ń cz en ia  św ia ta "  (M at. 28, 20). 
C hry stu s , s ied zą cy  n a  p ra w ic y  O jca, ch ce  m iesz ­
k a ć  n a  ziem i. S zu k a  u s ta w ic z n ie  m ie jsca  p o ­
b y tu . N ie m ieszk a  w  k o śc io łac h  r ę k ą  u cz y n io ­
ny ch  (Dzieje 7, 48) a le  p rag n ie  se rc  lu d zk ich  
(Efez 3, 17). N ie z a d a w a la  się se rc e m  jednego  
człow ieka, ab y  zd rad liw e  serce  J u d a s z a  znów  
m ogło go w ydać, a  w ro g a  rę k a  g rz eszn ik a  na  
k rz y ż  p rzy b ić . O n p ra g n ie  se rc  w szy s tk ich  )u-

*) Kazanie wygłoszone przez Ks. Nikodema z Ustronia 
na otwarcie III Zjazdu polsko-ewangelickiego w War­
szawie.

I. Kor. 12, 27. Wy jesteście cia­
łem Chrystusowem i członkami, każdy 
z osobna.

dzi bez wyjątku; we szystkich chce mieszkać 
bez przestanku. Ciałem jego ma być cała ludz­
kość. Nastąpić ma nowe wcielenie się Syna Bo­
żego, większe, wspanialsze, godniejsze, cudow­
niejsze, które trwać będzie dopóki ziemia nie 
przeminie. Pojedyńcze narody mają stać się wiel- 
kiem ciałem Chrystusa-Boga, by urzeczywistniło 
się prześliczne podobieństwo o Królestwie nie- 
bieskiem, które przyszło na ziemię, jako ziarnko 
gorczyczne, a rozrosło się w wielkie drzewo nad 
strumieniem wód wsadzone. A potem drzewa 
narodów złączyć się mają w jednej wierze w je­
den las pałający duchem Bożym, aby cała ludz­
kość była ciałom Chrystusa Zbawiciela, świat 
cały górą Syciirką, a nowe Jeruzalem zbudo­
wane na niej miejscem pobytu i mieszkaniem 
Syna Bożego, wykupiciela, króla i zbawiciela 
świata.

Myślę, że na tern polega odwieczne zamie­
rzenie i postanowienie Boga z nami. To jest 
droga i sposób, którym zbudowane ma być Kró­
lestwo niebieskie na ziemi. Gdy spełnią się 
słowa modlitwy: „Przyjdź Królestwo Twoje", 
będą wszystkie narody mimo rozlicznych języ­
ków zgromadzone w jednotę wiary, przepełnioną 
Duchem świętym. Chrystus, wołający do ucznia: 
„Pójdź za mną", nie chce nam chyba nic innego
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po w ied z ieć , ty lk o  to: ,,J a k o  J a  i O jciec jedno  
jes teśm y , ta k  w y  s tan iec ie  się jedno  ze m n ą “ . 
A p o s to ł P a w e ł zrozum iał to  w łaśn ie , p o szed ł za 
Je z u se m  i w yznaje: ,.Z C h ry stu sem  jestem  
u k rz y żo w an y , a żyję już n ie ja, lecz  żyje w e m nie 
C h ry s tu s“ . (Gal. 2, 20). T ym  sp osobem  odn aw ia  
ch rześc ijan in  w zupe łne j p e łn i p o d o b ień stw o  
Boże, n a  k tó re  jest s tw orzony , k tó re  p rz ez  
g rzech  u tra c ił,

S p e łn ien ie  tego  now ego  cu d o w nego  w c ie le ­
n ia  się C h ry s tu sa  B oga s tanow i, że ta k  pow iem , 
d w a  czyny, u sk u te c z n ia  się dw om a sposobam i. 
J e d e n  spo só b  o k re ś lam  jako  indyw idualny , d rug i 
jako  socja lny . A p o sto ł P aw e ł p rz ed s taw ia  nam  
je w  s ło w ach : W y  jes te śc ie  ciałem C h ry stu so - 
w em  i członkami. C złonkam i m am y być i c ia łem  
m am y być.

P o jęc ie  być cz łonk iem  c ia ła  C h ry stu so w eg o  
p o d k re ś li ła  m ocno R efo rm acja . O g łoszen iem  
ogólnego  k a p ła ń s tw a  w łoży ł D r. M arc in  L u te r  
n a  w ie rząc y ch  sze ro k ie  p ra w a  i w ie lk ie  ob o ­
w iązk i. K ażd y  jes t w łasnym  k a p ła n e m  sw ej d u ­
szy. Sam  zg rzeszy łeś, sam  m usisz p rzy jść  do 
B oga jako  syn  m a rn o tra w n y  i O jca p rz eb łag ać . 
M asz to  p raw o , m asz w olny  p rz y s tę p  —  ale  też  
m asz  te n  obow iązek , i' za n ie sp e łn ien ie  go sam  
o d p o w iad ać  będz iesz , U czucie  o d p o w ied z ia ln o ­
ści w łasn e j k o n ieczn ie  p ro w ad z ić  m u sia ło  k a ż ­
dego w ierzącego  do ź ró d ła  znajom ości Boga, do 
Biblji. A  k to k o lw ie k  zaczą ł ją c z y ta ć  i b ad ać , 
p o zn a ł nie ty lk o  Boga, nie ty lk o  d o b re  i złe, a le  
p o zn a ł w ła sn ą  sw ą duszę , o d n a laz ł d o p ie ro  
w łasn e  swe , ,ja “ . B adan ie  S łow a Bożego w zbo­
gaciło  p o zn an ie  w ogóle, a som op o zn an ie  
w szczegó lności, w zm ocniło  w z ro k  k ry ty cz n y , 
w zb u d ziło  sum ien ie , rozw inęło  u czu c ie  i p o tę g o ­
w ało  w olę. W o d ą  z ź ró d ła  ży w o ta  i ch leb em  
S ło w a B ożego u ró s ł cz ło w iek  na  ,,c h a ra k te r “ 
i ,,o so b ę“ . S tw o rzen ie  B oże z p ro c h u  ziem i, 
u k sz ta łto w an e  rę k ą  W szechm ogącego  w c u ­
dow ny  posąg, a le  jeszcze m ięk k i i chw iejny , 
zo s ta ło  d o p ie ro  w ogniu w e w n ę trz n y c h  w a lk  
i dośw iad czeń , w zn ieco n y ch  w se rc u  ogniem  
z n ieb a , p rz ep a lo n e  w tw a rd e  n aczy n ie  D u ch a  
B ożego i w  n arzęd z ie , k tó re g o  u ży w a  rę k a  
W szech w ład n eg o  Boga do sp raw o w an ia  Jeg o  
św ię ty ch  rząd ó w  na  ziem i. T o  n ad zw y cza jn y  
zysk  i n ieo p isan e  b ło g o sław ień stw o , k tó re  p rz y ­
n io sła  R efo rm ac ja  lud zk o śc i i bu d o w ie  K ró le ­
s tw a  B ożego. W idzim y je cho ćb y  w tern, że z d o ­
m ów  i rodz in  ew an g e lick ich  ro d zą  się m ężow ie  
sław ni, m o carze  ducha , w odzow ie n a ro d ó w , i że 
n a ro d y  ew an g e lick ie  obejm ują rz ąd  św ia ta , albo  
p rzy n ajm n ie j sk u te c z n ie  w sp ó łza w o d n iczą  
o p ie rw szeń s tw o .

A le  z tym  rozw ojem  cz ło w ie k a  w cz ło n k a  ż y ­
w ego c ia ła  C h ry stu so w eg o  z łączo n e  już b y ły  z a ­
ro d k i n ieb ez p iecz n e  i szkod liw e, k tó re  z czasem  
w e w szy stk ich  k ra ja c h  ew an g e lick ich  zaczy n a ją  
rodz ić  n iem iłe  ow oce.

E w a n g e lik  n au czy ł się m ów ić:,, K ogóżbym  in ­
nego  m ia ł n a  n ieb ie?  I na  ziem i o p ró cz  C ieb ie  
w  n ik im  innym  u p o d o b an ia  nie m am . C hoć c ia ło  
m oje i s e rc e  m oje u s tan ie , jed n ak  Bóg jes t sk a łą

s e rc a  m ego i dz ia łem  m oim  n a  w ie k i“ (Ps. 73, 
25) —  a tern  w yzn an iem  nie ty lk o  o k re ś la ł sw e 
n ad z w y cz a jn e  zb liżen ie  i p rz y w iąza n ie  do Boga, 
a le  ró w n o c ześn ie  z d ra d z a ł o d o so b n ien ie  się od 
ludzi. A  k ied y  w  p o czu c iu  m ocy  sy n o s tw a  w y z­
n aw a ł: ,,J e ż e li  Bóg za nam i, k tó ż  p rz ec iw k o  
n a m ? “ (Rzym  8. 31), to  po za  tern  ,,Bóg i ja “ n ie 
w id z ia ł n ikogo, nie p o trz e b o w a ł n ikogo. ,,Bóg 
i ja “ s ta ło  się ew an g e lik o w i n a jw ażn ie jsze  
i w szy stk o ! I m iał w ie rząc y  ew an g e lik  w y d o b y ­
w ać  z sw ej w ied zy  i u m ie ję tn o ść  i m ąd ro ść , s ta ­
tecz n o ść  i p rzezo rn o ść , m iał rozum  i g łow ę, se rce  
i w olę, um iał być żyw ym  cz ło n k iem  żyw ego  
c ia ła  C h ry s tu sa  P a n a  —  ale  zapom ina ł, że je ­
s teśm y  członkam i c ia ła  i ciałem. S tą d  pochodziło , 
że w  k ra ja c h  ew an g e lick ich  by ło  w ie le  sw obody  
i w olności. K ośció ł ew an g e lick i jest n a jlepszym  
teg o  rozw oju  dow odem  i ob jaw em .

D ziś D uch  B oży ob jaw ia  nam  co raz  w y raźn ie j 
ob jaw ien ie  now e, że indyw idualizm , p o trzeb n y  
do zbaw ien ia  duszy , nie w y sta rczy  jeszcze  do 
zb u d ow an ia  K ró le s tw a  Bożego. O sob isty  s to sunek  
w ie rząc eg o  do B oga jest p o czą tk iem , fu n d a m e n ­
tem  budow y, a le  nie jej w y k o n an iem  i d o k o ń ­
czen iem . B y stro ść  o k a  dob reg o  jes t n a d z w y ­
cza jn ą  z a le tą  k ażd eg o  k to b y  ją p ó siad a ł. A le  n ie 
w y s ta rc z a  sam o d o b re  oko. O d łączo n e  od głow y 
je s t jeszcze  k u n sz to w n y m  cz ło n k iem  c ia ła  — 
a b y w a  w y rzu co n e  na śm ietn isko . Z łączo n e  z ży- 
w em  c ia łem  jako  żyw y cz ło n e k  jest n ie o ce n io ­
nym  d arem  Bożym . P odobn ie  m a się sp raw a 
z ch rześc ijan in em . P rzen ig d y  nie w y s ta rc z y  m u 
być żyw ym  cz łonk iem  c ia ła  C h ry stu so w eg o ; 
k o n iecz n o śc ią  ch rześc ijan in a  jest być  cia łem  
C h ry stu so w em . U znaje to  dzisiaj św ia t e w a n g e ­
lick i i szu k a  p iln ie  i sk rz ę tn ie  dróg  i sposobów  
u rz e c z y w is tn ie n ia  p o s tu la tu  B ożego.

T ru d n o śc i i k ło p o ty  b ęd z ie  m iał n a  te j d ro d ze  
k a ż d y  n a ró d  N aw et a m e ry k a ń sk ie  k o śc io ły  m u ­
szą p o w ażn ie  w ysilać  się, by  jak ą  ta k ą  tw o rzy ć  
łączność .

A le  tru d n o ść  n a jw ięk sz ą  będz ie  m u sia ł p o k o ­
nać  p o lsk i ew angelicyzm  w e w łasn y m  n aro d z ie .

D zięk i różnym  czynn ikom  rozw oju  h is to ry c z ­
nego  zd oby ł sobie  n a ró d  po lsk i n ad zw y cza jn e  
po czu c ie  pew nośc i, w olności i sam oistności, k tó ­
ra  ob jaw ia  się i w p o czuciu  n a ro d u  ca łego , jako  
jed n o stk i w  rodz in ie  n aro d ó w , w ięcej jeszcze  
w p o czu c iu  każd g o  o b y w a te la , jako  cz ło n k a  n a ­
ro d u  po lsk iego . M y nie m am y ludzi, k tó rz y b y  
n a ro d zen i byli do s łu ch an ia  i u słu g iw an ia , k tó ­
rzy  ch c ie lib y  być ch o ćb y  ubogim i w  duchu . M y 
m am y ty lk o  i w y łączn ie  tak ich , k tó rz y  w szy stk o  
w ied zą  lep iej od d rug ich  i zu p e łn ie  d o k ład n ie  
w iedzą , k tó rz y  do rząd ó w  i ro z k a z y w a n ia  n a d ­
zw ycza jn e  m ają zdolności —  ty lk o  n ie m ogą ż a d ­
nej do tego  zy sk ać  sposobności. N iczem  D aw id, 
p o w o łan y  z g rona  p a s te rz y  n a  tro n  k ró lew sk i. 
N iczem  P io tr, p o w o łan y  z o to cze n ia  ry b a k ó w  
n a  w ło d a rz a  dusz. N iczem  P a n n a  M arja , p o w o ­
ła n a  z ch a ty  rzem ieśln iczej na żyw icie lkę Jez u sa . 
M y m am y sam e D aw idy , P io try  i M arje , a nie 
m am y nikogo, k to b y  ch c ia ł być p o d d an y m  D a ­
w idow ym , p rz ez  P io tra  s trzeżo n y m , od M arji ży ­

86 —
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w ionym . C hyba ty lk o  n a  żyw ien ie  zn a leź lib y  się 
jeszcze n ie k tó rz y  sm ak o sze .

I to  jes t d la  nas złem , że n a w e t m y tu ta j  dziś 
obecn i n a leży m y  w szy scy  bez  w y ją tk u  do tego  
g a tu n k u  ludzi. J e s te ś m y  w szy scy  s ło ń cam i na  
n ieb ie , w o b ec  k tó ry c h  b led n ąc  w y p a d a  w sz y s t­
kim  gw iazdom  św ia ta

C zy ta c y  ludzie  m ogą b y ć  cz ło n k am i c ia ła  J e ­
zusa C h ry s tu sa ?  O czyw iście  —  m ogą! A le  nie 
m ogą być c ia łem  C hry stu so w em ! M oże ła tw ie j 
jest p rze jść  w ie lb łąd o w i p rz e z  uch o  ig ielne, niż 
nam  w szy stk im  s ta ć  się jed n em  c ia łem . A  ro z ­
d a rc ie  n asze  jeszcze  tę  sp ra w ę  u tru d n ia .

Lecz n asz a  p ra c a  p rz e z n a c z o n a  je s t n ie ty lk o  
d la nas, a le  i d la  naszeg o  n a ro d u  po lsk iego , a  to  
jej tru d n o śc i p rz y sp a rz a . G d y b y  sam o p o zn an ie  
duszy  by ło  n a s tą p iło  z p o zn a n ia  g rzech u  w g łę ­
bokiej pokucie, gdyby  odn a lez ien ie  w łasnego  ja  
p rzy sz ło  z w ia ry  o sob iste j w  T ró jjed n eg o , w ted y  
św ia tło  E w angelji p rz e św ie c iło b y  i p rz e jrz a ło  aż 
do g łębi d uszę  n aro d u . L ecz n asz a  w olność, p e w ­
ność i za ro zu m ia ło ść  w y ro sły  n a  innym  gruncie , 
p o n iek ąd  n a w e t n a  g runc ie  o sław io n eg o  lib e ru m  
veto . D la teg o  je s te śm y  najm ęd rszy m i, a jed n ak  
p raw d ziw eg o  o św iecen ia  p rz ez  D u ch a  św. n iem a.

I jeże li n a ró d  n asz  p o zo s tan ie  tak im , jak im  
jest, źle  z nim  będzie . R ozbici, n iesp o jen i w je d ­
no ciało, n ie d o trzy m am y  k o n k u re n c ji n aro d ó w , 
ani d o rob im y  się szczęśc ia  i d o b ro b y tu . I jest 
na jp iln ie jszą  i n a jw ażn ie jszą  sp ra w ą , ab y  jak im ś 
sposobem  tch n ąć  D u ch a  św ię teg o , k tó ry b y  m im o 
rozlicznych  zap a try w ań , d ążeń  i celów , z łączy ł 
w szy stk ich  w  jed n o s tk ę  n a ro d o w ą , daj B oże, 
w żyw e ciało .

K tó żb y  by ł p o w ołany , ab y  tę  m isję c h rz e śc i­
jań sk ą  w  n aro d z ie  naszym  sp e łn ił?  N ie wiem , 
^zy by łby  k to  w ięcej p o w o łan y  od nas, od p o l­
sk ich  ew an g elik ó w . Z nam y w o lę  B ożą, p o s ia ­
dam y ją w  Biblji. O ddaliśm y  się w  s łu żb ę  P a n a  
Jem u  w ierność p rzysięg li. J e s te śm y  n arzęd z iem  
w Jeg o  ręku . N ie godzi nam  się w ahać, ani s p rz e ­
ciwiać, ani cofać.

Je ż e li godną czci b y ła  ona n iew iasta , k tó ra  
s ta ła  się z w oli B ożej m a tk ą  c ia ła  J e z u s a  C h ry ­
stu sa , S yna cz łow ieczego , godnym  czci b ęd z ie  
każdy , k to b y  s ta ł się m a tk ą  ow ego w ie lk ieg o  
i cu d ow nego  c ia ła  Chi y stu so w eg o  w  n a ro d z ie  
polskim . P od w ó jn e j czci będz ie  godzien  ten  cz ło ­
w iek! A  p o n iew aż  jestem  ca lem  se rc e m  za  T o b ą  
Z w iązku  P o lsk i T o w a rzy s tw  i Z bo ró w  E w a n g e ­
lick ich  w  P a ń s tw ie  P o isk iem , m e będę Ci ży ­
czył żad n e j innej m isji n ad  tę  n a jw ażn ie jszą , n ie 
będę w sk azy w ał żadnego  innego ce lu  n ad  ten  
najw yższy , n a jp o trzeb n ie jszy . M iej go n a  oku  
:u s  go w se rcu . J-;s t to sp ra w a  B oża, sp ra w a  
św iata , w ielka, w zniosła, w ieczna, sp ra w a  bu ­
dow y K ró le s tw a  n ieb iesk ieg o  i now ego  o b jaw ie ­

n ia  się S yna Bożego na ziem i. T ą  Ci polecam , 
noś ją  n a  sercu.

A  jak ą  m asz iść d ro g ą?  J a k ic h  u ży w ać  ś ro d ­
k ó w  i sp o so b ó w ? P ow iem  k ró c iu te ń k o .

P o  p ie rw sze . B ądźm y sobie  teg o  św iadom i, że 
n ie b ęd ą  tu  ro z s trzy g a ły  słow a, a le  d ec y d o w ać  
b ęd ą  czyny. N aw et gdy m ów ić będz iem y , w inny  
słow a n asze  być n ien a ru sza ln y m  czynem .

P o d rug ie : K ied y k o lw iek  m usie libyśm y  się  z a ­
s ta n a w ia ć  i nam yślać , czy  m am y pod jąć d z ia ła ­
nie, czy  nie podjąć, a decyzję  n a sz ą  u tru d n ia ło b y  
w ahanie, czy  czyn  zam ierzony  będz ie  dobrym , 
czy n ie dobrym , pam ię ta jm y , że lep ie j źle u cz y ­
nić, an iże li nic nie ro b ić ; lep szy  z ły  czyn, an iże li 
bezczynność! G dyż len is tw o  jest najgorszym  
p rzy m io tem  cz ło w iek a , ź ró d łem  w sze lk ieg o  
g rzechu . B ezczynność  jest n a js tra sz n ie jsz ą  ch o ­
ro b ą  n aro d u , g an g ren ą  jego szp ik u  i kości, z a ­
ra z ą  n ieszczęsn ą , sp ro w a d z a ją c ą  n iech y b n ą  
śm ierć .

P o  trz e c ie : K iedy  n am y ślać  się będz iem y , co 
uczynić , to  pam ię ta jm y , że nam  ew an g elik o m  
p rzy sto i czyn ić  ty lk o  to  d o b re . B a jeszcze  w ięcej: 
Z n a jlep szeg o  w y b iera jm y  to  n a jlepsze! S zk o d a  
trw o n ić  siły  n a  n isk ie  i n ied o sk o n a łe ! N ienaw i- 
dzieć, k rzy w d zić , p o n iżać  i d o łk i pod  k im  k o ­
p ać  —  p o tra fi by le k to . Do tego  nie je s t p o w o ­
łan y  p o lsk i ew an g elik . N ie w ysila jm y  się, aby  
w strz y m y w ać  czyjąś p ra c ę  i h am o w ać  obce 
dzie ła . T o  jest n iegodne i n ie p o trz e b n e ! Ś w ia­
tem  bow iem  rząd z i Bóg; cz ło w iek  je s t n a rz ę ­
dziem  w jego ręku . B iad a  nam , g d ybyśm y  o p ie ­
ra li się d z ia łan iu  B ożem u d o b rem u . A  w iedzm y, 
że w szy stk o  złe jest, jak  b a ń k a  m yd lan a , k tó ra  
sam a czasu  sw ego zn ikn ie .

N igdy  nie m arn u jm y  sił naszych , aby  zryw ać 
b u dow y  p o staw io n e , a le  s taw ia jm y  n asze  now e 
b u d o w y  obok ; a s taw ia jm y  w sp an ia łe , cudow ne, 
w ie lk ie , p o tężn e , s taw ia jm y  m ąd rze  i ro z tro p n ie  
i p racu jm y  p iln ie  i o fiarn ie , a  zw yciężym y!

P rzy  tak ie j p ra c y  b ęd z ie  w ie le  m iłości, p o ­
jed n an ia  i zgody; p rzy  ta k ie j p ra c y  n ie  z a s łu ­
żym y sob ie  n a  n ien aw iść  i zazd rość . Bóg sam  
nas będ z ie  p rzy  niej osłan ia ł.

A  k ie d y  C h ry stu s  będ z ie  szu k a ł m ie szk a n ia  
ziem skiego , znajdzie  nas.

K iedy  O jciec N ieb iesk i p o sy ła ł b ęd z ie  po  ro- 
b o tn ik i do w inn icy  Sw ojej, u jrzy  nas i w ezw ie  
nas.

A  jeżeli k aż d y  zw iązk o w iec  b ęd z ie  p e r łą  
d rogą  i w s taw i się sam  w w ien iec  z w a rty  i m o­
cno  z łączo n y  Z w iązk iem , C h ry stu s  p rzy jm ie  te n  
w ien iec  w  k o ro n ę  Sw oją. A  jeże li k a ż d y  zw iąz ­
kow iec  będzie  b ry la n te m  czy sty m  i w s ta w i się 
w z w a rty  w ien iec  k o ro n y  C h ry stu so w ej, nie 
w zgardzi nim  k o ro n a  P o lsk i. A  w te d y  będ z iem y  
cia łem  C h ry stu so w em  i cz ło n k am i k aż d y  
z osobna! —  A m en. Ks. Nikodem.

W T E N C Z A S T Y L K O  R Z E T E L N IE  P O G O D Z IS Z  S IĘ  Z  W R O G IEM , 

J E Ś L I  T Y  I  W R Ó G  P IE R W E J Z G O D Z IC IE  S IĘ  Z  B O G IE M .
A. MICKIEW ICZ.
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ROK I

M O D L I T WA
Modlitwa i pacierz to dwie rzeczy nietylko 

różne, ale niepodobne do siebie. W modlitwie 
człowiek o coś walczy, do czegoś się zobowią­
zuje. Weźmy tylko taki przykład, jak jedna 
z próśb w Modlitwie Pańskiej: ,,I odpuść nam 
nasze winy, jako i my odpuszczamy naszym wi­
nowajcom“. Człowiek, który nie modlił się długo 
i nagle z jakiegoś powodu powtarza za Chrystu­
sem słowa: Ojcze nasz... zdumiewać się musi, 
jaka to potęga tkwi w uczuciu i w słowie zwró- 
conem do Ojca w niebie. Prośba przytoczona 
mogłaby brzmieć wszak także i tak: „Nie od­
puść mi moich win, jako i ja nie odpuszczam 
swoim winowajcom“. Ale tak nikt się modlić 
nie będzie. Modląc się tak, jak nas nauczył 
Chrystus, przyrzekamy Bogu odpuszczać winy 
swoim winowajcom, składamy uroczyste zobo­
wiązanie.

Albo czyż możemy modlić się: „Przyjdź Kró­
lestwo twoje“, a zarazem nie przyłożyć ręki do 
dzieła, które sprowadza to Królestwo Miłości 
na ziemię? Lub, co gorsza, czynić coś, co to Kró­
lestwo oddala i przyjście jego powstrzymuje? 
Modlitwa to grążenie się w Bogu, jednoczenie 
się z nim, to Komunja święta świętych. Można 
się modlić bez słowa i bez westchnienia cichem 
pokajaniem się przed Bogiem za małość swoją 
i małoduszność i mieć tę przeradosną pewność, 
że Najwyższy usłyszał i przyjął niemy akt duszy 
za swój, że otworzył ramiona, w które rzuca 
się duch nasz, jak w źródło Łaski. To jest mo­
dlitwa. Dużo Bożej w człowieku woli bez wielu 
słów.

A pacierz? Jego nazwa pochodzi od najcud­
niejszej modlitwy „Ojcze nasz“ (łac. Pater no- 
ster). Pater spolszczyło się w pacierz, a pacierz 
wyparł się z czasem modlitwy. Bo modlitwa 
wymaga całkowitego pogrążenia się w Bogu, za­
pomnienia o całym świecie, a pacierz, niestety, 
odmawia się — jakże często! — bez udziału 
serca i duszy.

Nr 6

I P ACI E RZ .
„Nie bądźcie wielomówni“ — powiedział 

Chrystus, a jednak z modlitwy uczyniono w pa­
cierzu wielomówne powtarzanie słów, których 
znaczenie nie jest bynajmniej w wielokrotnem 
powtarzaniu. Nie takie to jeszcze dawne czasy, 
gdy kładziono wielki nacisk na piękną stylizację 
modlitwy, szczególniej modlitwy wypowiadanej 
w nabożeństwie publicznem. Istniały liczne „mo­
dlitewniki“, czyli książki z modlitwami. Zagra­
żało to niebezpieczeństwem, że do Chrystusowej 
tradycji modlitwy wtargnie tradycja pacierzowej 
wielomówności. Istnieją także podręczniki do 
pisywania listów dla zakochanych. Przepraszam, 
że o nich tutaj wspominam, ale chciałem tylko 
powiedzieć, że miłość, wypowiadająca się pod 
cudze dyktando, nie może budzić zaufania. Kto 
kocha, ten może nie mieć wymowy Petrarki, ale 
miłość swoją wyrazić zdoła bez słów. Tak samo 
jest z miłością Boga i modlitwą. Kto się chce mo­
dlić, kto odczuwa potrzebę obcowania z Bogiem, 
ten nie powie: Boże, daj mi podręcznik modlitwy, 
ale razem z uczniami Chrystusowymi rzecze: 
„Panie naucz nas modlić się“. A Pan nauczy raz 
na zawsze, tak, że wszelkie podręczniki staną 
się zbędnemi.

Przeżywałem jako młody chłopiec ciężkie 
chwile z powodu rodzących się wątpliwości reli­
gijnych. Cierpiałem długo, osobliwie gdy wie­
czorem i rano klękałem do... niestety, do pacie­
rza, bo klęska spadła na mnie z powodu zapom­
nienia prawdziwej modlitwy. Gdy zaczynało mi 
być już bardzo źle, udałem się do swojej babki, 
której rozumowi bardzo ufałem. Wyspowiada­
łem się jej ze swoich wątpliwości. „Dlaczego 
mnie o tern mówisz?“ — rzekła z uśmiechem. 
„Komu powiem?“ — zapytałem bezradny. — 
„Najlepiej odrazu Bogu“. — „Ale jak?“ — „Tak. 
jak mnie powiedziałeś. Bóg cię zrozumie lepiej 
ode mnie i poradzi“. Poradził. Do oczu rzuciły 
mi się łzy wstydu, ze zapomniałem do kogo udać 
się w niedoli Zrozumiałem znaczenie modlitwy.

T. Gruda,

JEDNOTA

W SPRAWIE DZIENNIKA EWANGELICKIEGO.
W dalszym ciągu dyskusji w sprawie założe­

nia dziennika ewangelickiego, drukujemy list do 
redakcji naszej „Jednoty“, nadesłany nam przez 
pana Hulkę-Laskowskiego z Żyrardowra. W liście 
swym porusza Szanowny korespondent bardzo 
ważną kwestję zorganizowania doborowego ze­
społu redakcyjnego. List pomieszczamy w ca­
łości.

Czcigodny Księże Redaktorze!
Pozwolę sobie zabrać głos w sprawie stwo­

rzenia prasy ewangelickiej w Polsce. Prasa taka 
powstać musi i to w czasie najbliższym, jeśli 
ewangelicyzm ma sî  stać w państwie czynni­

kiem twórczym i jeśli ten ewangelicyzm nie chce 
rozłożyć się powoli na bierny indyferentyzm i ja­
kiś beztreściwy nommalizm. Przy demokratycz­
nych naszych organizacjach kościelnych na du­
chownego nie możemy spychać tej pracy, którą 
wykonać musimy i powinniśmy sami. Wojowni­
czy klerykalizm rzymski uważa za idealny, 
a więc pożądany, stan społeczny i polityczny 
taką sytuację, w której niema miejsca dla here­
tyków. Byłoby nienaturalnem i nielogicznem 
oczekiwać, że tych dążeń wyrzeknie się klery­
kalizm polski kiedykolwiek, a to tembardziej, że 
kler nasz jest mało patrjotyczny i poza Rzymem 
świata nie widzi. Polskę uznaje on za Polskę
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JEDNOTANr 6 ROK I

0 ty le , o ile je s t ona k a to lick ą , w ięc g d yby  k ie ­
d yko lw iek , b ro ń  B oże, z a p a n o w a ć  m ia ła  ta k a  
sy tu ac ja , że k le r  m ia łb y  s łow o  d ec y d u jące , to  
zo baczy libyśm y  d o p ie ro  do czego  p ro w a d z i n a ­
sza o p iesza ło ść  k a ry g o d n a .

P ra sa  ew an g e lick a  p o w s ta ć  m usi i m oże. J e ś li  
jest nas w  P o lsce  200 ty s ię c y  e w a n g e lik ó w  P o ­
lak ó w  i jeśli k a ż d a  ro d z in a  s k ła d a  się, b a rd zo  
grubo  licząc, z d z iesięc iu  osób, to  m am y 20 ty ­
s ięcy  rodzin , jeśli zaś ty lk o  c z w a r ta  część  ty ch  
rodz in  p re n u m e ru je  p ism o codz ien n e , to  m am y 
m inim aln ie  p ięć  ty s ięcy  a b o n a m e n tó w , czyli 
20— 25 ty s ię c y  z ło ty ch  m iesięczn ie , a  do 300 ty ­
sięcy  z ło ty ch  ro czn ie  w y d an y ch  za p ism a o ró ż ­
nej w a rto śc i i różn y m  s to su n k u  do  w o lności su ­
m ienia. P ism o n ie ty lk o  in fo rm uje, a le  p o p ro s tu  
sugestjonu je . W y o b raźm y  sobie, jak  m usi o b o ­
ję tn ieć  ew an g e lik  d la  re lig ji o jców  sw oich , gdy 
czy tu je  a r ty k u ły  tak ieg o  am o ra ln eg o  p isa rza , 
jak p ew ie n  b y ły  lew ico w iec  i a k tu a ln y  obsługi- 
w acz w sze lk ich  p ła c ą c y c h  w y d a w có w  pism . N ie ­
k tó re  p ism a p o lsk ie  p rz y  ca ły m  po zo rn y m  libe- 
ra liźm ie, są  ta k  d a lec e  k le ry k a lis ty c z n e , że a r ­
ty k u ły  ich  b y w a ją  p o liczk iem  d la  k aż d eg o  e w a n ­
gelika. T rz e b a  być za is te  lichym  ew an g elik iem , 
ab y  p re n u m e ro w a ć  ta k ie  pism o, k tó re  jeśli n ie 
jest w y raźn y m  p rz ec iw n ik iem  w olności su m ie ­
nia, to  w  k ażd y m  ra z ie  s tro n n ik ie m  k le ry k a li­
zm u. K to  szan u je  sw oje p rz e k o n a n ia , te n  n ie 
m oże c z e rp a ć  n a tc h n ie n ia  i in fo rm acy j ze ź ró d ła  
lichego, a  za  ta k ie  ź ró d ło  u w a ż a ć  m usim y p ism a, 
w k tó ry c h  p ra c u ją  ludzie , k tó rz y  w y d rw ili 
w szy stk ie  b o sk ie  i lu d zk ie  z a sad y  uczc iw o śc i
1 w olności sum ien ia .

A  w ięc: p ism o ew an g e lick ie  p o w s ta ć  m usi 
choćby  d la  u trz y m a n ia  zd ro w ia  m o ra ln eg o  w  n a- 
szem  śro d o w isk u . A le p ism o ta k ie  m ia ło b y  je sz ­
cze inne  zad an ie . P o w ied zm y  sob ie  o d razu , że 
P o lsk a  nas  n ie zna; n ie zna  n as  d la teg o , że  n ie  in ­
te re su je  się  sp ra w am i re lig ijnem i, co n ied aw n o  
s tw ierdzone zo sta ło  po  ra z  se tn y  m. i. p rzez  b y ­
łego m in is tra  w yznań  re lig ijn y ch , p. S tan is ław a  
G rabskiego, i że naogół uw aża, iż c a ła  po lskość  
tkw i bez re sz ty  w  kato licyzm ie . E w an g elik  to 
N iem iec i kw ita . Z ła  w ola i c iem nota k rzew iona 
rozm yśln ie  p rz e są d z a ją  sp raw ę  p rz e d  je j p o zn a ­
niem . Idz iem y  szukać  posady , a liści n a jśw ie tn ie j­
sze k w a lifik ac je  nie w y s ta rcza ją , trz e b a  być je sz ­
cze kato lik iem  rzym skim , bo ew angelik  to  N ie ­
m iec; d z ie je  nam  się k rz y w d a  ze s tro n y  ro zw y ­
drzonego k le ry k a lizm u  i znow uż o p in ja  nic się 
o tern n ie dow iad u je , bo je s te śm y  dobrow oln ie  
niem i i t. d. U chw ala  się jak ieś praw o, co do k tó ­
rego m ielibyśm y w iele  do pow iedzen ia , a le  nie 
m ożem y nic pow iedzieć, bo nie m am y p ism a. N a ­
sze tygodn ik i i m iesięcznik i ew angelick ie  są czy ­
tyw ane chyba ty lk o  p rzez  re fe re n tó w  p rasow ych .

C ete ru m  censeo: dzienn ik  ew angelick i je s t k o ­
n iecznością , a jak  w y k a za liśm y  liczbam i, je s t zu ­
p e łn ą  m ożliw ością  fin an so w ą. A le  je s t jeszcze  
jed n a  s tro n a  zag ad n ien ia , m ian o w ic ie  o rg an izac ia  
zespo łu  red ak cy jn eg o . Pismo ewangelickie 
musiałoby być wzorowem pod każdym wzglę­
dem. Je g o  in fo rm acje  m u sia ły b y  b yć  p ie rw sz o ­

rzęd n e , m u sia ło b y  m ieć k o re sp o n d e n tó w  za  g ra ­
n icą, a r ty k u ł  w stęp n y , fe jle ton , d z ia ł g o sp o d ar­
czy, w szy s tk o  w ogóle od p ie rw szeg o  s ło w a  aż  
do sp o rtu  i d z ia łu  g o sp o d arczo -fin an so w eg o  m u ­
sia ło b y  być p o s taw io n e  w zorow o . O tó ż  n iech  ci 
z p o śró d  nas, k tó rzy  z n a ją  się n a  o rgan izow aniu  
tak ich  p rac, pom y ślą  n ad  tern, czy  m am y śród  
siebie ludzi odpow iednich , czy  też  d a ło b y  się ich 
n a ra z ie  za s tąp ić , zan im  w y ro b iło b y  się  jak ieś  
d z ien n ik a rs tw o  ew an g elick ie . T o  rz e c z  b a rd z o  
w ażna.

Z aczy n ać  trz e b a  o d razu  d o b rz e  i w zorow o . L i­
chy  d z ien n iczek  nie zadow oli c z y te ln ik a  e w a n ­
gelick iego , k tó ry  p rz y w y k ł do p ism a re d a g o w a ­
nego  w e w szy stk ich  sw oich  d z ia ła c h  d o b rze , 
a n a w e t św ie tn ie . O p ien iąd ze  m n iejsza, te  zn a ­
leźć się pow inny i n iew ątp liw ie  się zn a jd ą , a le  
czy m am y gotow y sz tab  re d ak cy jn y , czy  m am y 
ludzi, k tó rz y  z n a ją  się n a  zagadn ien iach  p o li­
tycznych  i spo łecznych , k tó rz y  p o tra f ią  zdobyć 
się n a  k sz ta łto w an ie  op in ji po lsko -ew angelick ie j 
i s tać  się czynnik iem  pedagogicznym  z jed n e j 
s tro n y  i o rganem  o p in ji z d rug ie j s tro n y ?  Do 
w szczęte j d y sk u sji d o rzucam  ten  głos i c ie szy ł­
bym  się, gdybym  o trzy m a ł odpow iedz i n a  rz u ­
cone tu  py tan ia .

W y ra z y  se rd eczn eg o  p o zd ro w ien ia  łączę .
Sługa oddany 

P. Hulka-Laskowski.

P rz y łą c z a m y  się w  zu p e łn o śc i do w yw o d ó w  
S zan o w n eg o  a u to ra  i p o p ie ra m y  p ro śb ę  do g ro n a  
c z y te ln ik ó w  n aszy ch  zw ró co n ą  o o d p o w ied ź  n a  
p o s taw io n e  w  liście  p y tan ia .

R e d a k c ja  ,,J e d n o ty “ o trz y m a ła  jeszcze  jed en  
list, t ra k tu ją c y  o o m aw iane j sp raw ie , od jednej 
z cz y te ln ic zek  n aszy ch  z K ra k o w a . I te n  lis t d ru ­
k u jem y  poniżej w ca łośc i:

S zan o w n a  R e d ak c jo  „ J e d n o ty “
W  o sta tn ie j dyskusji o tw a r te j w  „ Je d n o c ie "  

pozw alam  sobie z a b ra ć  głos. Z a ło żen ie  p ism a 
ew an g elick ieg o  n a p o tk a  n a  p o w ażn e  tru d n o śc i, 
a chybi m oże celu. D ziennik  czysto  ew ang. m e 
dojdzie rą k  k a to lik ó w , tym  n ie w olno  go cz y ta ć  
z o b aw y  p rz e d  sp ow iedn ik iem , w iem y  p rz ec ie , 
jak  p o lsk ie  sp o łecz eń s tw o  u leg a  n ak a zo m  k le -  
ry k a ln y m . C zy nie k o rz y s tn ie j zn a leźć  drogę do 
p o czy tn y ch  pism  w  W a rsza w ie , K ra k o w ie , L w o­
w ie i W iln ie . W  n a jp o czy tn ie jszem  m ieć s ta łą  r u ­
b ry k ę , i tę  zasilać  sw em  p ió rem , p o d a jąc  p ra w ­
dziw e zd a rzen ia , n ie licu jące  z ró w n o u p ra w n ie ­
niem  zapew nionem  nam  p rzez  k o n s ty tu c ję .

D użo je s t tak ich , co c z y ta ją  d z ienn ik  od desk i 
do desk i, tak im  i n asze  sp ra w y  n ie b ę d ą  obce . 
Żądajm y, ab y  słow o ,» to lerancja“ zn ik n ę ło  z u p e ł­
nie, m y jej n ie chcem y, n ie p o trze b u jem y , n a leż y  
nam  się rów noupraw m enie . W y sto so w ać  pism o 
do T ow . L ite ra tó w  i D z ie n n ik a rzy  z p ro śb ą , b y  
z a p rze s ta li używ ać w  sw ych d zie łach  im icn  n a ­
szych R e fo rm a to ró w  —  L u te r, K alw in , jako  p rz e ­
zw isko . J a k ż e  to  m usi raz ić  w  tło m a cze n iu  n a  
inne  języ k i n aszy ch  d z ie ł w  k ra ja c h  o w ięk szo śc i 
ew angelików . N ag ro d a  N obla to  fu n d a c ja  ew an ­
gelicka. C zyny W ilsona, H overa, R ockefe-
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le ra  i w ie lu  innych  am erykanów  czyż nie św iad ­
czą  sam e za  s ieb ie?  C zy to  zgodne z e ty k ą , s p ra ­
w ied liw ością , p rzy zw o ito śc ią  ta k  n a  k ażd y m  
k ro k u  p o n iżać  w yznan ie , do k tó re g o  się p rz y ­
zna je  ty le  m iljonów  ludzi zacnych , sz lac h e tn y ch  
i w yso ce  k u ltu ra ln y c h ?

U trzy m y w ać  lud  i m łodzeż w ciem nocie  
i tw ierdz ić , że ty lk o  k a to lik  je s t ch rześc ijan inem  
i będz ie  zbaw ionym , a w zsyscy  inni p o tę p ie n i?  
N a le ża ło b y  ró w n ież  zn a leźć  drogę do d y rek c ji 
szkó ł, a b y  k a te c h e c i  i w y k ła d a ją c y  h is to rję  p o w ­
szechną p o d aw ali p raw d ę  i pouczali m łodzież, 
że re lig ja  k a to lic k a  w w iek a ch  śre d n ic h  ta k  b y ła  
skażona, że dop iero  R efo rm acja  ją  dźw ignę ła  
z u p ad k u , za  co jej się i od n iep rz y jac ió ł w d z ię cz ­
ność n ależy .

J e d n a  z c z y te ln ic zek  ,,J e d n o ty “ .
J a k  w idzim y S zan o w n a  a u to rk a  lis tu  s to i na  

zu p e łn ie  odm iennem  stanow isku , an iże li d o ty ch ­
czaso w i k o re sp o n d en c i nasi. W y ch o d zi o na  z z a ­
łożen ia , że  d z ien n ik a  ew an g elick ieg o  ż a d e n  k a ­
to lik  cz y ta ć  n ie będz ie , rad z i w ięc z jed n an ie  so ­
bie p ew n y ch  p o czy tn y ch  o rganów  p ra sy  naszej 
dzisie jsze j i s tw o rz en ia  w  n ich  s ta łe j ru b ry k i 
ew an g elick ie j. A le  czy  p ro je k t te n  is to tn ie  jes t 
re a ln y ?  P rz e d e w sz y s tk ie m  w ą tp ić  na leży , czy 
k tó re k o lw ie k  z p o czy tn y ch  pism  zgodzi się n a  
stw orzen ie  tak ie j ru b ry k i sp ec ja ln ie  ew angelic­
kiej, a gdyby  n a w e t do tego p rzyszło , to, czy  czy- 
te ln ic y -k a to lic y  is to tn ie  p rz e c z y ta ją  w  te j ru ­

b ry c e  z a w a rte  ,,od d esk i do  d e sk i“ , i czy  jej n ie 
p o tra k tu ją  racze j tak , jak  w ed łu g  S zanow nej 
a u to rk i p o tra k to w a n y  p rz ez  n ich  zo s tan ie  d z ie n ­
n ik  ew an g e lick i?  T y ch  w ą tp liw o śc i p ro je k t S za ­
now nej c z y te ln ic zk i naszej z K ra k o w a  n ie ro z ­
p ra sza . Co się zaś ty czy  d a lszy ch  ra d  i p ro p o zy - 
cyj S zan o w n ej cz y te ln ic zk i naszej, to  ró w n ież  
w ą tp ić  n a leży , ab y  ap e l do T o w ra z y s tw a  l i te r a ­
tó w  i d z ien n ik a rzy  odn iósł jak ik o lw iek  sk u te k , 
gdy zw ażym y, że w p ew n y ch  s fe rach  ,,in te lig e n ­
c j i“ naszej s ta ło  się system em  lżen ie w szystk iego  
co ew an g e lick ie . Je sz c z e  m niej sk u te c z n e m  
o k aże  się w  w a ru n k ach , w  jak ich  żyjem y, z w ra ­
can ie  się  do d y rek cy j szk ó ł z p rz ed s taw ien iem , 
aby  n au k a  re lig ji rzym sko -k ato lick ie j nie by ła  
p rz e p la ta n a  obelgam i, rz u can e m i w  s tro n ę  
ew ang elicy zm u , a w y k ła d  h is to rji p o w szech n e j 
u w zg lęd n ia ł zasług i ew an g elicy zm u  n a  po lu  k u l­
tu ry  i o św ia ty  i w  dziele  podźw ig n ięc ia  z u p a d k u  
sam ego  rzy m sk ieg o  k a to licy zm u .

N iem niej d la  w sze ch s tro n n eg o  o św ie tlen ia  
sp raw y , g łosy  tak ie , jak  głos S zan o w n ej c z y te l­
n iczki naszej z K rakow a, b a rd zo  są p o żąd an e , 
p ro sim y  w ięc w ielce S zanow nych  czy te ln ików  
n aszy ch  o d a lsze  w y p o w iad an ie  się w  tej s p ra ­
w ie. Ż ału jem y bard zo , że n a  o s ta tn im  Z jeździe 
p o lsk ich  T o w a rzy s tw  i Z borów  ew an g elick ich , 
sp ra w a  p ra sy  ew an g elick ie j n ie b y a  tra k to w a n a  
za sad n iczo  i o m aw ian a  szczegó łow o, jak  ró w n e ż  
dziw i nas m ilczen ie  w  tej sp ra w ie  p o lsk ich  ty ­
godników  ew angelickich .

T E N , C O  N IE  M A R E L IG JI, W SZ Y ST K O  Z D A JE  S IĘ  M IE Ć  Z A  B O G A  

P R Ó C Z  B O G A  S A M E G O .
F. K A RPIŃ SKI.

K L Ę S K A  I Z W Y C I Ę S T W O .
W sp ó łcz esn e  p o k o len ie  po lsk ie  n ie p rz eży ło  

bodaj an i ra z u  chw il ta k  jasnego  en tu z jazm u , jak  
w n iezapom niane  dni m ajow e, gdy  c a ła  P o lska , 
jak  sz e ro k a  i d ługa  p o w ta rz a ła  sobie z u s t do u s t 
h a s ło  o d ro d zen ia  m oralnego . O dczu c ie  g łęb o ­
k iego  u p a d k u  by ło  ta k  p o w szech n e  a  sy tu ac ja  
ta k  zab ag n io n a , że n a w e t n a jo d w ażn ie js i nie 
śm ieli w ierzyć , że n a p ra w a  m oże być z a p o c z ą t­
k o w a n a  ta k  szy b k o  i ta k  sk u tecz n ie , jak  to  się 
s ta ło  rzeczy w iśc ie . N a tu ra ln ie , że p ra c a  n ad  n a ­
p ra w ą  jes t d o p ie ro  z a p o czą tk o w an a , a by ło b y  
z jaw isk iem  zgoła n ien o rm aln em , gdyby  z a sad a  
p o k o n a n a  m ia ła  ta k  ła tw o  z rezy g n o w ać  i n ie 
p ró b o w a ć  szczęśc ia  w  o d eg ran iu  się w  ta k i  czy 
inny  sposób. A le  jedno  już się s ta ło : w  p ierw  - 
szem  s ta rc iu  d w óch  p rz ec iw n y c h  sob ie  za sad  
zw y c ięży ła  z a sa d a  p raw o śc i, czy sto śc i życia , 
p ra w d y  i p raw d ziw o śc i.

T o  w e stc h n ie n e  ulgi, jak ie  w y d a rło  się z ca łe j 
m łodej, ju trze jsze j P o lsk i n a z a ju trz  po  zw y c ię ­
s tw ie  za sad y  o d ro d zen ia  m oralnego , św iad czy  
w ym ow nie  o tern, jak  g łębok iem  by ło  o dczucie

k lę sk i m oralne j. O d chw ili o d zy sk a n ia  b y tu  n ie ­
pod leg łego , gdy lud  po lsk i z a b ra ł się do re a liz o ­
w a n ia  now y ch  za sad  i p o d s ta w  życ ia  p o lity c z ­
nego i społecznego, liczni epigoni czasów  sask ich  
i T argow icy  coraz śm ielej podnosili głow y, co raz 
g łośn iej an ek to w ali n a ró d  d la  sw ojej p a r tj i ,  aż 
w reszcie  n ieo p a trzn a  i u fn a  d em o k rac ja  zo s ta ła  
zep ch n ię ta  z tego  szańca, k tó ry  w ysiłk iem  sw o­
im zdoby ła , i P o lsk a  zaczy n a ła  na now o n ie rz ą ­
dem  stać.

M usim y sob ie  uśw iadom ić  w  ca łe j pe łn i, jak  
ohydne d z ia ły  się rzeczy . T arg o w iczan ie , k tó rz y  
p rz ec iw staw ili się ongi ta k  s tan o w c zo  K o n s ty ­
tu c ji 3-go m aja, by l ludźm i n ie sk o ń cz en ie  m o ra l­
nie jszym i od tych  w spó łczesnych  T argow iczan  
k tó rz y  z k o n s ty tu c ją  w rę k u , rzek o m o  w in te r e ­
sie n a ro d u  i p raw o rząd n o śc i d e p ta li cynicznie 
podstaw o w e za sad y  k o n sty tu c ji. N asza  k o n s ty ­
tu c ja  w sp ó łczesn a  w ysty lizo w an a  je s t w w ielką  
u ro c zy stą  p rzysięgę  całego n arodu , ale, n ieste ty , 
ten  w sp an ia ły  i u ro czy sty  p a to s  w stępu , ro z p o ­
cz y n a jący  się ,,W  im ię B oga w szechm ogącego“ ,
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stał się dzięki pewnym czynnikom rządzącym 
i wzorującym się na dawnych zaborcach Polski, 
uroczystem krzywoprzysięstwem. Jest to niemi- 
łem i bolesnem, ale trzeba to sobie powiedzieć, 
że wbrew konstytucji nie mieliśmy w Polsce wol­
ności sumienia. Przypomnijmy sobie ohydne tu ­
multy przeciwko Metodystom w Wielkopolsce, 
przeciwko Badaczom Pisma świętego w W ielko­
polsce i Małopolsce, przeciw Kościołowi Narodo­
wemu, który nie może doczekać się legalizacji 
i jest szykanowany w sposób ohydny przy pomo­
cy policji państwowej i organów adm inistracyj­
nych, a nawet, niestety, sądów! A przecież w kon­
stytucji jest ,,W imię Boga wszechmogącego“ 
zapewniona wolność sumieniom obywateli. Nie 
panowała konstytucja, ale była deptana, nie 
panowała praworządność, bo praw o było gwał­
cone przez jego strażników. Był to dla ludzi 
o wrażliwych sumieniach stan ex lex, stan bez­
prawia, anarchji moralnej. I raptem , gdy pod­
niósł się głos, że ,,zadużo jest w Polsce niepra­
wości“, władcy, którzy w imię jakichś ciem­
nych zasad supremacji jednych nad drugimi 
deptali konstytucję dzień w dzień, krzywdząc 
obywateli polskich, podnieśli głośny wrzask, 
że się dzieje gwałt, że się nie szanuje konsty­
tucję i t. d. i t. d. Jest to zaiste stan niskiego 
upadku sumień, wobec którego wszystkie na­
dużycia i złodziejstwa dobra publiczego są 
tylko fragmentem, bo gdzie się kradnie wol­
nym ludziom praw o wyznawania wiary w ybra­
nej przez sumienie, tam głupstwem staje się 
kradzież pieniędzy publicznych.

Podobnie bezprzedmiotowemi były zapew nie­
nia konstytucji, że mniejszości narodowe korzy­
stać będą z pełni praw co do pielęgnowania 
swych właściwości narodowych. Polityka wo­
bec tych mniejszości schodziła powoli na po­
ziom jakichś brzydkich szachrajstw, wymigiwań 
się, wykrętów. Brakło tu brutalnej otwartości 
pruskiej, nie było cynizmu moskiewskiego, ale 
w rezultacie rządzącym przyświecał ten sam 
ideał: dekretam i i przepisami spętać konkuren­
tów i z narodu panującego uczynić coś w rodza­
ju spółki eksploatującej dobra tego świata na 
wyłączny jego użytek. Nasz nacjonalizm staw ał 
się czemś zgoła mechanicznem i tępem  w swej 
prostolinijności. Zapomniano zupełnie, że wielki 
pceta Polski nowoczesnej kazał ,,myślą bić“, 
a nie pięścią, i dochodzono do wniosków zadzi­
wiająco prostych, że aby módz panować, trzeba 
panującym dać przywileje, a opanowanym na­
rzucić ograniczenia. W ielkość narodu widziano 
w jego liczbie, a nie w jego jakości.

Polska jutrzejsza czuła doskonale, że kio na­
ród swój kocha, ten musi wymagać od niego 
więcej, niż od każdego innego narodu, podczas 
gdy nacjonaliści mechanistyczni chcieli ten na­
ród wyjąć z pod najświętszego praw a walki 
o swój własny byt i chcieli przez jakieś tragicz­
ne nieporozumienie wydać ten naród na łup 
gnuśnienia w przywilejach. Nie rozumiano wiel­
kiego i zaszczytnego przywileju wielkich naro­
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dów, polegającego na tern, że wszystkim daje 
się całkowitą wolność, a sobie pozostawia się 
tylko wolność górowania duchem, ,,bicie my­
ślą“, promieniowanie kulturą umysłu i duszy. 
Nacjonalizm mechanistyczny pam iętał tylko
0 tern, że Moskale i Prusacy rządzili prawami 
wyjątkowemi, i oto jeszcze dzisiaj, po dniach 
majowych, z obozu nacjonalistycznego podnoszą 
się pobożne życzenia takiej przemiany ordyna­
cji wyborczej, aby się w sejmie znalazła więk­
szość nacjonalistyczna. W swoim czasie, gdy 
pan Roman Dmowski w Dumie rosyjskiej chciał 
pokazać jak lojalnymi są Polacy wobec zaborcy 
rosyjskiego, i wbrew lewicy rosyjskiej głosował 
z Kołem polskiem za budżetem  armji, rząd ro­
syjski uznał, że Rosja nie może znieść takiej 
,/hańby“, aby inorodcy mieli decydować o jej 
sprawach, i ogromnie pomniejszył liczbę posłów 
z Królestwa. Dzisiaj ci sami ludzie, którzy 
uchwalali budżet dla armji rosyjskiej dla wy­
grania jakich takich łask wzamian za serwili- 
styczną lojalność, chcą tak samo pomniejszać 
ilość posłów mniejszości narodowych w Polsce, 
aby Polacy nie potrzebowali wysilać umysłów
1 charakterów .

M etoda rosyjskiego sposobu rządzenia za­
chwyca, skutki tej metody, takie znane po­
wszechnie, nie odstraszają. Mówi się tak  dużo
0 mniejszościach narodowych, że Polacy stają 
się w oczach nacjonalistów naszych nie wielko­
ścią samą w sobie, ale tylko większością wobec 
owych mniejszości. Zapanowała jakaś faialna 
teorja względności nietylko w stosunkach li­
czebnych, ale i moralnych. Za Ludwika XIV 
podobno państwo bogaciło się kosztem  mas lu­
dowych, k tóre ubożały straszliwie. U nas ubo­
żały i masy ludowe i państwo, bogaciły się na­
tomiast jednostki, oczywiście, że nie pracą, bo 
największe talenty  i największa pracowitość do­
chodziły u nas w najlepszym razie do skrom ­
nego dobrobytu, nigdy zaś do zamożności, a już 
zgoła nigdy do bogactwa. Żeromski, talent 
ogromny, żył długo w biedzie, zanim wreszcie 
pisma jego zaczęły mu dawać jaki taki dochód. 
Reymont miał szczęście (tak sobie żartowano), 
że uległ katastrofie kolejowej i otrzymał od­
szkodowanie, a wreszcie nagrodę Nobla. N ał­
kowski, wielki geograf polski, żył w nędzy, zna­
komici talentem  artyści umierali u nas z głodu, 
ale jakieś politykierskie miernoty umysłu i cha­
rak teru  podorabiały się wielkich majątków
1 zaczęły uważać Polskę za dojną krowę dla 
swoich geszeftów.

Po całej Polsce mówiło się o różnych nieczy­
stych sprawach, o tern, że się kradnie; wymie­
niano naw et nazwiska i dobra państwowe, roz- 
kradzione. Pamiętamy jeszcze wszyscy, jak to 
było podczas ostatnich wyborów, gdy p a rt;a 
prawicowa oskarżała pewnych wybitnych dzia­
łaczy politycznych o bezprzykładne złodz!ej- 
stwa, poruszając tę ohydną sprawę nawet w sej­
mie. Lecz cóż się stało? Zamiast sądu i krymi­
nału, oskarżyciele zawarli tkliwy sojusz z oskar­
żanymi złodziejami i cicho! Działo się to w imię
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praworządności, Ironja zaiste krw aw a i brze­
mienna w tragiczne rozwikłania. Najfatalniej- 
szem wszakże było to, że Polska nie miała opinji 
publicznej. Szeptano sobie na ucho, że ten zło­
dziej i tam ten złodziej, wypisywano po gaze­
tach rzeczy nieładne o pewnych dygnitarzach 
partyjnych a naw et państwowych, ale nikogo 
to nie wzruszało. Dostała się do pism wiado­
mość m onstrualna i niewiarogodna, że genera­
łowie pozujący na bohaterów narodowych stali 
się dostawcami dla armji i jakoś niebardzo do­
brze wywiązywali się ze swoich zobowiązań, 
ale opinja była już przyzwyczajona do wszyst­
kiego i milczała. Przedewszystkiem  milczał obóz 
praworządny: nie obchodziło go, że się gnębi 
sumienie dla miłości Rzymu, że się depcze kon­
stytucję dla ciasnego i powierzchownego nacjo­
nalizmu, nie obchodziło go, że ktoś tam  gdzieś 
kradł.

I stała się rzecz potworna w swojej niewia- 
rogodności: gdy rozległ się potężny na całą Pol­
skę głos, że ,,zawiele jest nieprawości“, że się 
wypowiada wojnę złodziejom, w tedy zawrzało 
w obozie, k tóry  miał praworządność na ustach 
i w prasie codziennej, a po kościołach wysła­
wianie mordercy, a w podziemiach tych kościo­
łów konspirację. Pięta Achillesowa znalazła się 
w mieszku i w depozytach bankowych; przera­
żenie zbudziło się wobec widma kontroli. Sto­
sunki były zaiste potworne, zabagnienie m oral­
ne prowadziło do powtórzenia się stosunków 
z czasów saskich, gdy Polska nierządem  stała 
a potem nierządem upadła. Burza maiowa oczy­
ściła powietrze, ale nikt dziś nie zdoła powie­
dzieć, czy trwale, czy stare nałogi nie zechcą 
wyprzeć demokracji z zaietych stanowisk i wal­
czyć o synekury dla siebie. Dlatego wydarzenia 
maiowe słusznie zostały przyrównane do bły­
skawicy. Oświetliła ona ten stan rozkładu, w ja­
kim się znaleźliśmy dzięki brakowi zdrowej 
energicznej ooinji. wykazała stan klęski i po­
uczyła, co i jak należy oświetlić, aby wszystkie 
szkody wyszły na jaw. Teraz musi się rozpo­
cząć praca nad napraw ą i nie może ustać, do­
póki nie zakończy się zwycięstwem dem okra­
cji. k tóre będzie zwycięstwem Polski.

Do zrobienia jest bardzo wiele. Pomyślmy tyl­
ko o braku opinji w Polsce, k tóra ocknęła się 
z odrętwienia dopiero na odgłos grzmotu maio- 
wego. W państw ie nowoczesnem nie było ludzi, 
którzy byliby stanęli w obronie gnębionych 
sumień, choćby tylko zwolenników Kościoła 
Narodowego! Czasem ozwało się to lub owo 
z dwóch czy trzech pism postępowych, poza- 
tem  panowało głuche milczenie. Ktoś tam de­

p tał konstytucję, ktoś wysyłał policjantów na 
modlących się ludzi za to, że nie modlą się po 
rzymsku, ktoś w brutalny sposób unieważniał 
m ałżeństwa zawierane w kościele ewangelic­
kim, ale to nikogo nie obchodziło. Nawet pisma 
lewicowe milczały, bo w Polsce zapanował kler, 
którem u niebezpiecznie było się narażać. Naród 
staw ał się głuchym i niemym, a więc kaleką.

Nie brak dzisiaj kunktatorów , którzy najle­
piej woleliby nie ustosunkowywać się do naszej 
rzeczywistości, ale człowiek uczciwy musi od­
słonić przyłbicę i musi sobie wybrać miejsce 
nakazane mu przez sumienie, aby wiadomo było 
wszystkim po której stronie staje: czy po stro­
nie dni przedmąj owych, czy pomajowych, czy też 
będzie usiłował lawirować między obu obozami. 
Dla nas ewangelików reformowanych niema 
i nie powinno być wahań. Naszem naczelnem 
i najświętszem dobrem jest wolność sumienia 
i na tym fundamencie budować winniśmy 
wszystko inne. Wolności sumienia domagają się 
tylko ludzie, którzy sumienie w sobie odkryli, 
którzy chcą tego sumienia słuchać bezwzględ­
nie. To też miejsce nasze jest zawsze tam, gdzie 
się walczy o tę najdroższą ze wszystkich ludz­
kich wolności. Nie chcemy jej tylko dla siebie, 
ale dla wszystkich mieszkańców Polski, bo wie­
rzymy, że przez sumienie przem awia Bóg, 
a gdzie się Dotłumia głos sumienia, tam  potłu- 
mia się głos Boży i stw arza się atmosferę, w k tó ­
rej powstaje korupcja wszystkich stopni i wszyst­
kich gatunków.

Żadnych przywilejów dla siebie nie żądamy: 
ani przywilejów państwowych, ani społecz­
nych, ani usług ramienia świeckiego, ani świę­
tej ostentacji, prócz jednego przywileju wolno­
ści sumienia dla wszystkich. Niech żaden z ko­
ściołów nie korzysta z policji dla utrzym ania 
swojej supremacji nad innemi kościołami, niech 
sumienia odnajdą same siebie i stosunek swój 
do Boga, a wówczas zniknie z Polski ta  strasz­
liwa zmora obłudy i kłam stwa, k tó ra  naród 
szlachetny i dobry prowadzi na zdroża za tra­
cenia. Od narodu swego żądamy więcej, niż od 
któregokolwiek innego. Żądamy, aby jaśniał 
owocem wysiłku swego ducha i swoich rąk, 
a nie uciskiem narodów mniejszych, bo wtedy 
sam staćby się musiał moralną mniejszością. 
Całą wolność dla innych narodowości i dla 
innych sumień, a w tedy ani cząstka energji na­
rodowej nie przepadnie na jałową i ohydną p ra­
cę ograniczania cudzej wolności. Naród polski 
nie może iść śladem tych, k tórzy go gnębili.

T. Gruda.

G Ł O Ś N IE J, N IŻ U  W  R O Z M O W A C H , B Ó G  PR Z EM A W IA  W  C ISZ Y , 

I, K T O  W  S E R C U  U C IC H N IE , Z A R A Z  G O  U S Ł Y S Z Y .
A. MICKIEW ICZ.
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BRONISŁAW FERDYNAND TRENTOWSKI
N iep o d o b n a  o p rzeć  się  u cz u c iu  g łęb o k ieg o  

sm u tk u , gdy się w idzi, jak  co ra z  b a rd z ie j in te ­
re s  n a ro d o w y  p o d p o rz ą d k o w a n y  zo sta je  a sp i­
rac jom  i sen ty m en to m , k tó re  są  w  g run c ie  r z e ­
czy  n ie ty lk o  m ięd zy n a ro d o w e  i k o sm o p o lity cz ­
ne, a le  b a rd zo  cz ęs to  an tin a ro d o w e , czy li w  n a ­
szym  w y p a d k u  an tip o lsk ie . N a rzek a liśm y  sobie  
p o d czas p an o w an ia  obcego , że n ie  m ogliśm y 
p o w ied z ieć  sob ie  ca łe j p ra w d y  i że  n a rz u c a n o  

o b cą  ,,p ra w d ę “ , k tó ra  ta k  cz ęs to  b y łanam
kłamstwem i zmyśleniem dla celów brudnej po­
lityki, Ale jednocześnie rezygnowaliśmy i rezy­
gnujemy z bardzo wielkiej części prawdy pol­
skiej jedynie dlatego, że ta prawda nie może 
się podobać Rzymowi. Istnieje jakieś nie spo­
tykane gdzieindziej dążenie do umilczenia pew­
nych faktów i wydarzeń naszych dziejów, cho­
ciaż one powinny stanowić przedmiot chluby 
i miłości dla patrjotyzmu polskego.

Temu dziwnemu stanowi rzeczy zawdzięcza- 
niezrozumiały fakt, że największy polskim v

filozof, który co do wpływów na emigrację do­
równywał Mickiewiczowi, a chwilami go nawet 
przewyższał, został szybko zapomniany pod 
wpływem rodzącego się pozytywizmu i zwy­
cięstwa u nas tak zwanej filozofji katolickiej. 
A przecie mało który z myślicieli naszych da­
wał współczesności polskiej tyle wspaniałych 
wskazań, ile ten wierny syn ojczyzny i wszech­
stronny myśliciel. Tylko w kołach specjalistów

m ódz s tu d jo w ać  filozofję, a p o n iew aż  n ie p o s ia ­
d a ł środków , w ięc p rz y ją ł m ie jsce  n a u c z y c ie la  
u ch ło p a  w Ju n g fe r  n a d  m o rzem  B a lty ck iem . 
P o  p a ru  m iesiącach , gdy z dom u n ad e sz ły  p ie ­
n iądze , u d a ł się do K ró lew ca , ab y  się zap isać  
na  u n iw e rsy te t, a le  po  p a ru  ty g o d n iach  w y k ry ­
to, że n a le ż a ł do p o w sta n ia  i zm uszono  go do 
o p u szczen ia  P ru s . D a rem n ie  s ta ra ł  się o p rz y ję ­
cie go n a  u n iw e rsy te t  w  L ipsku  i w  Je n ie , do ­
p ie ro  u n iw e rsy te t  H e id e lb e rsk i p rz y ją ł go w  p o ­
cz e t sw oich  słu ch aczy . P o  ro k u  p rz e n ió s ł s ię  do 
F ry b u rg u  w  B ryzgow ji, w  1836 ro k u  o trzy m a ł 
s to p ień  d o k to ra  filozofji, a w  d w a  la ta  później 
s ta ł  się d o cen tem  u n iw e rsy te tu . P ra c o w a ł b ez  
w y tch n ien ia , p isu jąc  dużo  po  n iem ieck u  i po  
łac in ie . :

W przedmowie do pierwszego dzieła filozo­
ficznego napisanego po niemiecku tłumaczy się 
z bolesnej dla niego konieczności pisania w ję­
zyku obcym... ,,ty moja droga, moja niewypowie­
dzianie miłowana Ojczyzno, ty raju mój, z któ­
rego zostałem wygnany, nie gniewaj się na twe­
go syna, że pisze nie w twoim języku! Nieszczę­
śliwa; uciśniona, gorzko płacząca sieroto! — 
tobie mógłbym większe wyświadczyć usługi, niż 
obcemu krajowi, który tak w genjusze bogaty! 
Któż jednak panem jest losu?“ Na szczęście śród 
rodaków znaleźli się ludzie, którzy potrafili oce­
nić wyjątkowe zdolności młodego filozofa, po­
starali się o odpowiednie środki pieniężne i umo-

filozofów odezwie się czasem głos żywego uzna-ii żliwili Trentowskiemu pisanie dalszych dzieł 
nia, ale do ogółu szerszego głos ten nie dociera po polsku.
i p rz e c ię tn ie  o św iecony  P o la k  n ie w ie o T re n - 
tow sk im  nic, a lbo  p ra w ie  nic. P ię ć d z ie s ią ta  
ro c zn ica  jego śm ierc i w  ro k u  1919 (T ren to w sk i 
u ro d z ił się r. 1808 um . 1869), p rz e sz ła  n ie p o ­
s trz e ż e n ie  i w  w irze  w y d a rz e ń  p o lity c zn y ch  
n ik t n ie  p o m y śla ł o u czczen iu  p am ięc i cz ło w ie ­
ka , k tó ry  ca łe  życ ie  sw oje p o św ięc ił p ra c y  d la  
ojczyzny. P rzy p o m in am y  ted y , że za  trz y  la ta , 
b ęd z ie  sze ść d z ie s ią ta  ro c zn ica  jego  śm ierc i i że 
my, ew angelicy  refo rm ow ani, już  obecnie pom y­
śleć w inn iśm y  o o d p o w ied n iem  u cz cze n iu  n a ­
szego zn ak o m iteg o  w sp ó łw y zn a w cy  p rz ez  w y- \ 
dan ie  n ie k tó ry c h  d z ie ł jego i p rz e z  p rz y p o m n ie ­
nie go ca łem u  n arodow i, k tó re m u  w ie rn ie  słu - V

D o ro b e k  jego m yśli filozoficznej i p o lity czn e j 
je s t b a rd z o  znaczny . O d ro k u  1837 do 1840 
ogłosił k ilk a  p o w ażn y ch  p ra c  w języ k u  n iem iec ­
kim  i łac iń sk im , p o czy n a jąc  zaś od ro k u  1842 
d ru k u je  p o lsk ie  p ism a filozoficzne i p o lity czn e , 
k tó ry c h  tre śc ią  je s t w ychow Tan ie  n a ro d u  i p rz y ­
gotow anie go do w ielk ich  zad ań . N a jp ie rw  w y­
m ien ić  n a le ż y  ,,C h o w an n ę“ , c z te ro to m o w e  d z ie ­
ło pośw ięcone sp raw ie w ychow an ia  narodow ego, 
a w ięc  w  li te ra tu rz e  naszej d z ie ło  w  sw oim  ro ­
dzaju  jed y n e  i ciąg le  jeszcze  godne p o zn an ia , 
bo  z a w ie ra  m n ó stw o  n ieo cen io n y ch  w sk az ó w ek , 
d o ty czą cy ch  w szy stk ich  dzied z in  n au c zan ia  
i w y ch o w an ia . U siłu jąc  s tw o rz y ć  term in o lo g ię  
n au k o w ą  czy sto  po lsk ą , u ży ł T re n to w sk i s ło w aż y ł- . . . % .Urodził się Trentowski w Opolu na Podlasiujg,,Chowanna“ zamiast ,,pedagogja“ . Z tego same

(r. 1808) z ro d z icó w  w y z n an ia  re fo rm o w an e g o .|§ fg o  p o w o d u  sw em u sy stem o w i logiki d a ł ty tu ł  
Ju ż  w  d w u d z ie s ty m  ro k u  ży c ia  u k o ń cz y ł u n i- !̂  ,,M yślin i“ . S zlach e tn e j jego m yśli jaw ił się na- 
w e rs y te t  w a rsz a w sk i i s ta ł  się  n a u c z y c ie le m ^ r ó d  jak o  id ea  e ty cz n a  i d la teg o  n ie  p rz e s ta w a ł 
c z te ro k la so w e j szk o ły  w  S zczu czy n ie . P o  w y - '- !  m yśleć o tern, w jak ib y  sposób podn ieść  n a ró d  
b u ch u  p o w s ta n ia  lis to p a d o w eg o  ra zem  z doroś-'*^T w łasn y  i uczyn ić  go w ięk szy m  od  innych  n a ro - 
lejszym i uczn iam i p o śp ieszy ł T re n to w sk i pod  Jl dów  w łaśc iw em  u s to su n k o w an iem  się  do ide- 
s z ta n d a ry  n a ro d o w e  i s łu ży ł w  jeździe  A u g u - ' |f a łu  m oralnego . Z agadn ien iom  filozoficzno-po li- 
s to w sk ie j. P o  u p a d k u  p o w s ta n ia  w ra z  z k o r p u - j |  ty czn y m  p o św ięc ił dz ie ło  ».Stosunek filozofji do 
sem  g e n e ra ła  R y b iń sk ieg o  p rz e k ro c z y ł g ra n ic ę1! % c y b e rn e ty k i, czyli sz tu k i rz ą d z e n ia  n a ro d e m “ 
p ru sk ą . R ząd  p ru sk i zm u sza ł e m ig ra n tó w  d o ( c y b e r n e t y k a  od g reck ieg o  s ło w a  k y b e rn e te s -  
w y jazd u  do F ran c ji lub  do p o w ro tu  do P o ls k i .® s te rn ik ) .  D uże trzy to m o w e dzie ło  jego ,»Panteon 
T re n to w sk i p ra g n ą ł p o zo s tać  w  N iem czech , a b y B ^ w ie d zy  lu d z ik e j“ w y sz ło  d o p ie ro  po  jego śm ier-

93



ROK I JEDNOTA Nr 6

ci w la ta c h  1873/4 i 1881. P ró cz  tego  w y d a ł c a ­
ły  sze reg  p ism  p o lity czn y ch  a k tu a ln y c h  d la  n a ­
ro d u  w różnych  la tach  ruchliw ego ok resu  p o ło ­
w y  s tu le c ia  d z iew ię tn as teg o . G dy  chodz iło  o z a ­
p o zn an ie  opnji n iem ieck ie j ze s ta n e m  sp ra w y  
po lsk iej, p isa ł po n iem ieck u . C a ło k sz ta łt p ra c  
T re n to w sk ie g o  z w y ją tk iem  k ilk u  p ie rw szy ch  
dzieł, n ap isan y c h  po  n iem ieck u  i po  łac in ie , jest 
ca łk o w ic ie  p o św ięco n y  sp raw o m  w y ch o w an ia  
n a ro d u  w n a jsze rszem  zn aczen iu  słow a. R o zu ­
m iał on jak  m ało  k to , że w ie lk o ść  n a ro d u  rodzi 
się w  um y słach , d u szach  i se rc a c h  i d la teg o  
w szy stk im  dziełom  sw oim  by łb y  m ógł p o s taw ić  
na  czo ło  słow o M ck iew icza: „O ile p o w ięk sz y ­
cie i p o lep szy c ie  duszę  w aszą, o ty le  p o lep szy ­
cie p ra w a  w asze  i p o w ięk szy c ie  g ra n ic e “ .

T re n to w sk i jest p rzek o n an y , że to  w szy stk o , 
co P o lsk a  s tra c iła  p rzez  b łędy  i w ad y  ludzk ie , 
to  o d zy sk ać  m oże jedynie p rz ez  m ąd ro ść  i cn o ­
tę . D la teg o  id ea łem  o b y w a te la  jest d la  n iego  
cz ło w iek  d o sk o n a ły  pod  w zg lędem  m oralnym . 
Z as trz eg a  się, że m ów ien ie  o w a d ach  c h a ra k te ­
ru  p o lsk ieg o  p rz y ch o d zi m u z tru d em , a le  że  d la  
tego  celu , do jak iego  dąży, u n ik n ąć  teg o  n ie m o­
że. Id e a ł d o sk o n a ło śc i m oralne j a za raz em  cel 
rozw oju  cz ło w ie k a  w idzi n asz  filozof w  Bogu. 
Za n ajw yższe  p rz y k a z a n ie  d an e  cz ło w iek o w i 
u w a ża  n a k a z  u p o d ab n ian ia  się do Boga. „Z bo- 
żaj s ię !“ —  w y ra ż a  to  p rz y k a z a n ie  T re n to w sk i.

W sk a zu jąc  id ea ł w Bogu, T re n to w sk i w y z n a ­
je sw oją w ia rę  w  N iego nie w  jak ichś m g listych  
n ieok reślonych  w yrażen iach , jak  często  czyn ią  
filozofow ie i poeci, a le  w y p o w iad a  się jasno  
i n ied w u zn aczn ie , że w ie rzy  w B oga osobow ego, 
S tw o rzy c ie la  w szech rzeczy . W ia rę  re lig ijną 
u w a ża  za ta k  is to tn y  i zasad n iczy  ry s  n a tu ry  
ludzk iej, iż nie m oże sobie w y o b raz ić  cz ło w ie k a  
bez  religji. A to li w y su w ając  re lig ję  n a  czo ło  
w szy stk ich  sp raw , z w ie lk im  n ac isk iem  p rz e ­
s trz e g a  p rz e d  fan a ty zm em  i n ie to le ra n c ją . B e­
zu s tan n ie  p o w ta rz a  tę  p rz e s tro g ę , bo  g o rąco  
p rag n ą ł, ab y  jego czy te ln icy  z a p am ię ta li ją do- 
d o b rze  i trzy m a li się jej w  życiu . ,,P o la c y  — 
w o ła  w cz w arty m  tom ie C how anny , —  czas już 
w ielk i p rz e k o n a ć  się, że fan a ty zm  i c iem n a  r e ­
ligijność nie w iedz ie  do zbaw ien ia!... m iejm y 
litość  sam i n ad  sobą  i n ad  o jczyzną, m iejm y 
litość  n ad  n au k o w o śc ią  naszą , i zacznijmy raz 
szczerze miłować światło! Inaczej b ę d ą  z nas 
w ciąż H elo ty , N egry, S am o jed y !“ —  ,,Ja k o  
ch rześc ijan in  cen ię  ch rześc ijań s tw o  n a d e w sz y s t-  
ko... P isząc  d la  P o lak ó w , śró d  k tó ry c h  są k a to li­
cy, d y sy d en c i i dyzunici, m ia łem  tern  w ięk szy  
cbow iązek  kochać zarów no te trz y  w yznan ia ... 
G d y b y  m ię k to  ch c ia ł obw inić, że sp rzy jam  b a r ­
dziej p ro te s ta n to m , niż k a to lik o m , tem u  o św iad ­
czam  w p ro st, że a lbo  m ię n ie rozum ie , a lbo  z ło ­
śliw ie k ła m ie “ .

Z w olenn ik  szcze ry  w ie lo s tro n n o śc i i w róg  
n iep rz e jed n a n y  w sze lk ie j c iasne j jed n o s tro n n o ­
ści, um iał w  życ iu  s to so w ać  sw oje zasady , gdy 
sp o ty k a ł się z p ró b ą  w c iąg n ięc ia  go do jakiej 
p a r tji  i z ro b ien ia  zeń  s tro n n ik a  jednej jak ie j z a ­
sady . G dy  K ró likow sk i, g łosiciel c h rz e śc ija ń ­

sk iego  kom un izm u  sp o łeczn eg o  i w y d a w c a  „P ol- 
sk i C h ry s tu so w e j“ (naw iasem  m ów iąc, c ie szący  
się dużem i w p ły w am i śród  em igracji), zw ró c ił 
się do T re n to w sk ie g o  z za p ro sze n ie m  do  w sp ó ł­
p racy , filozof o d p o w ied z ia ł m u: ,,P o lsk a  C h ry ­
s tu s o w a “ to  sp rzeczn o ść  w  p rzy m io tn ik u . M a- 
h o m etań sk i, H erm esow y , Z o ro as tro w y , C h ry s tu ­
sow y  i inne p rzy m io tn ik i p o d o b n e  n a le ż ą  do 
w iary , do kościo łów , do re lig ijnego  p o la ; w  p o li­
ty ce  n a ro d ó w  są n azw isk a : po lsk i, fran cu sk i, 
an g ieslk i i t. d. M ieszasz  rz e c z y  re lig ijne  z p o li­
ty czn em u .. Żądasz, abym  p rz e s ła ł  ci do  ,,P o lsk i 
C h ry s tu so w e j“ ro z p ra w ę  i b łęd y  ci w y tk n ą ł 
i sam  ro z w iąza ł zad an ie  od c ieb ie  p o łożone. 
B rac ie ! C zy ta jąc  to, m u sia łem  się u śm iech n ąć . 
J a k ż e ś  ch o ry  n a  sekciarskiego ducha! N a ró d  nie 
je s t an i K ró lik o w sk im , an i T re n to w sk im : N ie 
jednostronność ale  wszechstronność do niego 
n a leży . O n też  ją rozw ija  n a  m n ó stw ie  p isa rzy  
różnorodnego  k ierunku . W szy scy  m am y cel te n ­
że sam , t. j. w y jarzm ien ie  o jczyzny, lecz  zm ie­
rz am y  do tego  ró żn em i d rogam i. K ażd y  z nas 
m a zak res  pew ien, w k tó ry m  w p ły w  w yw iera  
i dz ia ła , a w ięc k aż d y  rów nie poży teczny . D z ia ­
ła j ty  sw o ją  ,,P o lsk ą  C h ry s tu so w ą“ , a ja  d z ia łać  
będ ę  m o ją  filo zo fją“ .

W  czasach , gdy ty le  to czy ło  się sp o ró w  i d y ­
skusji n a  te m a ty  p o lity czn e  i sp o łeczn e , gdy  k a ­
żdy  w id z ia ł zb aw ien ie  o jczyzny  w  jak im ś p ro ­
g ram ie , czy  d o k try n ie , T re n to w sk i n ie  p rz e s ta ­
w a ł zw a lczać  ciasnego  d u ch a  p a r ty jn e g o  i sek - 
c ia rsk ieg o , za leca jąc  harm o n ijn e  p ie lęg n o w an ie  
teg o  w szy stk ieg o , co sam  Bóg w ło ży ł w  duszę  
P o la k a  i co zn a laz ło  w ie lo s tro n n y  w y ra z  w  n a ­
rod z ie  jako  całości. T o też  chociaż b y ł głęboko 
p rz e k o n a n y  o p rz ew ad z e  p ro te s ta n ty z m u  n ad  
k a to licy zm em , n ie d aw ał się w c iąg n ąć  do w a lk i 
z ,,p ap ież n ik am i“ . N a p ro śb ę  K ró lik o w sk ieg o , 
ab y  n a p isa ł coś ra d y k a ln eg o  p rz ec iw  „R zym - 
cz y k o m “ , o d p o w ied z ia ł T re n to w sk i odm ow nie, 
m o ty w u jąc  odm ow ę ta k : ,,M ojem  p o s ta n o w ie ­
n iem  jest bow iem  nie w a lk a  z p ap ieżn ik am i, 
lecz  w y czy n ien ie  filozofji n a ro d o w ej. G łó w n a  
rz ecz  u m nie d aw ać  coś i b udow ać, a p o b o czn a  
b u rz y ć “ . O czyw iście, że p rzy  „w y czy n ian iu “ 
filozofji naro d o w ej nie s ta w ia ł sw ego św ia tła  
pod  k o rcem , ale  b io rąc  s ło w a h is to ry k a  K a sp a ra  
R u e fa  za sw oje, w y p o w ia d a ł się, że um ie od ­
ró ż n ia ć  m iędzy  zasad am i relig ji a im p erja lizm em  
k oście lnym . „R elig ja k a to lic k a  je s t m i p ra w d z i­
w ą  i św ię tą  —  cy tu je  R u efa  —  ale  k o śc ió ł?  
T ym  jest ty lk o  h ie ra rch ja , tc h n ą c a  n ie s te ty  
w łasn y m  in te re se m  i sz u k a ją ca  p a n o w a n ia  n ad  
św ia tem “ . P rzy to czy w szy  d ług i u s tęp  z tego 
h is to ry k a , d o d a je : ,,K to ci pow ie, b ezs tro n n y  
c z y te ln ik u : s ło w a R u e fa  są niczem , bo  są  w y ­
m ierzone p rzeciw  kościo ła  naszego  o rto d o k sji, 
o d ep rze j m u: P re c z  mi z o rto d o k sją , k tó ra  p ra ­
gnie w ojny re lig ijnej i k rw i ch rześc ijań sk ie j! T o 
nie o rto d o k sja , a le  u ltram o n tan izm !“

S zan u jąc  k aż d e  p rz e k o n a n ie  re lig ijne, z a le ca  
w sw ojej „ C y b e rn e ty c e “ jak  najdale j id ą c ą  to le ­
ra n c ję  i p rzew id u jąc  m ożliw e u je d n o s tro n n ien ia  
ży c ia  p ań stw o w eg o , z k tó re m i się, n ie s te ty , już
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zapoznaliśm y, u w aża , że m o n a rc h a  p o w in ien  
być jed n ak im  d la  w szy s tk ich  w y zn ań  re lig ij­
nych  w p ań stw ie , a n a w e t być ich  w szy stk ich  
głow ą. U tożsam ian ie  po lskości z ka to licyzm em  
u w a ża  za ab su rd , bo w tak im  ra z ie  H iszp an in  
m usia łby  być P olak iem , a  P o la k  H iszpan inem . 
P o lak o w i nie pow inno  być o bcem  nic z tego  
w szystk iego , co je s t tre ś c ią  d ąż eń  ca łe j lu d z ­
kości.

W ie rząc  n ieza ch w ian ie  w  o d zy sk a n ie  w o ln o ­
ści p rz ez  P o lsk ę , da je  o jczyźn ie  w sk az an ia , jak  
się m a rządzić , ab y  w szy stk im  o b y w a te lo m  by ło  
w niej d o b rze . P rz e d e w sz y s tk ie m  w  odnow io- 
nem  p a ń s tw ie  m a p an o w ać  z u p e łn a  ró w n o ść  
w szy stk ich , a le  n ie pow inno  w n iem  b ra k n ą ć  
sz lach ty . O czyw iście , n ie te j rodow ej, d z ie ­
dzicznej, m ian o w an e j p rz ez  k ró ló w , lecz  m ia ­
no w an ej p rz ez  zasług i p o ło żo n e  d la  o jczyzny. 
S z la c h ta  ta k a  m a być ty lk o  doży w o tn im  p rz y ­
w ilejem , ho łd em  złożonym  zas łu d ze , a za raz em  
tą  g ro m ad k ą  w y ró ż n ia jący c h  się o b y w a te li, 
z p ośród  k tó ry ch  n a jła tw ie j w y b rać  s łu żeb n i­
ków  ojczyzny.

O d p o sła  n a  sejm  ż ą d a  T re n to w sk i d z ie ln o ­
ści ch a rak te ru , w łasnego  zd an ia , n ieza leżnośc i 
od rząd u , o św ieconego  um ysłu . Z p o sło w an ia  
w y łącza  u rzędn ików , sędziów , w ojskow ych  i d u ­
chow nych , ch y b a  że z rz e k n ą  się p ia s to w an e g o  
u rz ęd u  i s tan o w isk a . J e d e n  p o se ł m a p rz y p a d a ć  
na 50 ty s ię c y  m ieszk ań có w . P ry m asem  p a ń s tw a  
m a być h e tm an . W sz e lk a  ce n zu ra , p rzy p isu jąc  
sobie n ieom ylność, je s t b e z w a ru n k o w o  szk o d li­
w a i d la teg o  nie m oże być d la  n iej m ie jsca  
w  p a ń s tw ie .

J a k  g łębok im  by ł zm ysł p o lity c zn y  T re n to w - 
sk iego  i tra fn em  jego p rz ew id y w an ie  sk u tk ó w  
naszej dziw nej p sych ik i, to  w idzim y szczegó ln ie  
d o b rze  w naszej dobie, gdy P o lsk a  s tra c iła  zu ­
p ełn ie  op in ję  publiczną . O tóż T ren to w sk i żąd a ł, 
ab y  w odnow ionej P o lsce  is tn ia ł u rz ą d  m in is tra  
opinji publicznej! O czyw iście, że m u sia łab y  n a ­
p rzód  is tn ieć  sam aż opin ja  p u b liczn a , k tó re j 
dzisiaj n ie m am y.

N a tu ra ln ie , że w olność słow a, d ru k u , zg ro m a­
dzeń, w y zn ań  i t. d. u w a ża  za rz e c z  ro zu m ie jącą  
się sam ą p rz ez  się. W  n a ro d z ie  w idzi u rz e c z y ­
w is tn ia jący  się id e a ł e ty cz n y  i p ie rw szy  bodaj 
w P o lsce  w y p o w iad a  k o n ieczn o ść  o d ro d z en ia  się 
w e n ę trzn e g o . P o lsk a  m usi się  w e w szy stk iem  
odnow ić i w  now e życ ie  n ie z a b ie ra ć  z sobą  
sw oich  s ta ry c h  w ad . Z b aw ien ia  n ie  n a leż y  o cz e ­
k iw ać od ustaw , a le  od tego, ja k  się do nich u s to ­
su n k u je  n a ró d . „N ie form y k o n s ty tu cy jn e , a le  
duch  z n ich  w iejący , a  p rz e d e w sz y s tk ie m  d z ie ln a  
jaźń  N arodu , jego św ia tło , c h a ra k te r ,  w łasn e  
uczu c ie  (sam ośw iadom ość) i c n o ta  o b y w a te lsk a  
są  kołam i, na k tó ry ch  się p o ru sza  ry d w an  
p a ń s tw a “ .

I w d ziedz in ie  zag ad n ień  p o lity czn y ch , gdy to ­
czy ła  się ta k a  o żyw iona a czasem  aż n ie n a ­
w istn a  d y sk u s ja  o u s tró j p rzy sz łeg o  pań stw a , gdy  
p a d a ły  b ezu stan n ie  słow a: d em o k rac ja , a ry s to ­
k ra c ja , rep u b lik a , m o n arch ja , i gdy  k aż d y  n a leż a ł

do jak ie jś  określone j p a r tji , T ren to w sk i s tanow ił 
w y ją tek , m ając  odw agę pow iedzieć w  swej 
„P rz ed b u rz y  p o lity c z n e j“ , że nie je s t ani m o n ar­
ch istą, ani repub likan inem , „lecz c a łą  gębą P o la ­
k iem “ . N ie lub ił w p ro st fan a ty czn ie  w szystk iego , 
co w jak iko lw iek  sposób zacieśn ia ło  i p o m n ie j­
sza ło  po lskość , i p ra g n ą ł n a ró d  sw ój w y ch o w ać  
do sam odzie lnośc i i s a m o w y sta rcza ln o śc i pod  
k ażd y m  w zględem . K iedy  życzliw y  d la  n iego 
K ró lik o w sk i p o sy ła ł m u p e rjo d y czn e  p ism a po li­
ty czn e , T re n to w sk i d o p a trz y ł się w  ich  d o b o rze  
p ew n ej jed n o stro n n o śc i i ta k  do n iego  n ap isa ł: 
„ J u ż  dziesią tym  jesteś  z ziom ków, do k tó reg o  się 
u d a łem  z p ro śb ą  o p ro w a d zen ie  rz a d k ic h  i d ro b ­
nych  sp ra w  m oich w  P a ry ż u  (o p łacan ia  P re le k -  
cyj M ickiew icza w P ary żu , sk ła d e k  p a tr io ty c z ­
nych, sp rz ed aż y  w ydaw nictw  i t. p. P rzy p isek  
R ed.). T en  p ra g n ą ł ro b ić  m nie n a  g w a łt R zym - 
czyk iem , ta m te n  T o w iań czy k iem , in n y  d em o ­
k ra tą , inny  C zarto ry jszczy k iem  i ta k  dale j p rz e z  
s tro n n ic tw a ... Ty, b rac ie , czynisz to  sam o. P ię k n i 
mi z w as o b ro ń cy  w olności w ogóle, k ie d y  n a w e t 
niepodległej myśli n ien aw id z ic ie ! W y  nie ludzi 
w olnych , a le  k aż d y  z w as m ałp ę  is to ty  w łasne j, 
d uchow ego  n iew o ln ika , s łow em  m o ra ln y ch  H e- 
lo tó w  m ieć c h c e ie “ . D a rem n ie  szu k a lib y śm y  n a  
em igracji tak ie j sam o d zie ln o śc i sądu , z jak ą  sp o ­
ty k a m y  się u n aszego  filozofa.

Żyjąc w ła sn ą  m yślą  i n ie zap o ży cza jąc  się u  n i­
kogo, p rag n ą ł, ab y  i n a ró d  po lsk i k ro c zy ł w łas- 
nem i drogam i, nie u za leżn ia jąc  się od  nikogo. 
W czasach , gdy w szyscy  ta k  w ie le  o czek iw a li 
od N apo leona III, d la  k tó rego  i T ren tow sk i m iał 
dużo sy m atp ji, p isa ł do S tan is ław y  M agierow - 
sk iej: „P y tasz , czyli n ie zw ą tp iłem  o P o lsc e?  
Nie! L ecz częs to  w ą tp ię  o N a p o le o n ie “ . S p ra w a  
p o lsk a  b y ła  d la n iego św ię tą  i d la teg o  żąd a ł, 
ab y  w d ą ż en ia  n a ro d u  nie p rz e d o s ta w a ły  się m e­
tody  g w a łtu  w sp o ra ch  w e w n ę trz n y c h . N iep o ­
ko iło  go to  bardzo , gdy d o w iad y w ał się  o z a m a ­
ch ach  1862 ro k u . „S p ra w a  n asz a  —  p isa ł do 
M ag ierow sk ie j —  u trą c ą  m o ra ln ą  św ię to ść  i m oc. 
A co zy sk a  s ię?  Nic a nic. C hoć W ie lo p o lsk i 
zginie, P o lsk a  zgonem  jego zb aw io n a  n ie b ę d z ie “ . 
Nie p rz e s ta w a ł też  zak lin ać  ro d a k ó w , a b y  nie 
liczyli n a  nikogo, p ró c z  na sam y ch  seb ie . W ie ­
rzy ł zaś, że św it ze jdzie n ad  P o lsk ą  d o p ie ro  
z u o b y w a te ln ie n ie m  ludu.

O to  co m ożna p o w ied z ieć  w  k ró tk im  a r ty k u le
0 n a jw ięk szy m  filozofie i sz lac h e tn y m  p a tr jc c ie  
po lsk im . M iejm y nadz ie ję , że 6 0 -tą  ro czn icę  jego 
zgonu obchodzić  będ z iem y  w  w a ru n k a c h  o ty le  
d o b ry ch  pod w zg lędem  konso lid ac ji p ań stw o w e j
1 g ospodarcze j, iż ogół po lsk i dow ie się, k im  był 
i czego  d o k o n a ł B ro n is ław  F e rd y n a n d  T re n ­
tow sk i.

Z l i te ra tu ry  o T re n to w sk im , w ym ien iam y: D r. 
W ład y s ła w  H oro d y sk i —  „Życie i d z ie ła  B ron. 
F e rd . T re n to w sk ie g o “ ; tegoż  —  „B ro n is ław  
T re n to w sk i w  św ie tle  p o zo sta łe j po nim  k o re s ­
p o n d en c ji“ ; o raz  C hm ie low sk iego  —  „F ilozof 
w  w ięzach  re a k c ji“ i a r ty k u ł B. N aw ro czy ń - 
sk iego  o T re n to w sk im  w w y p isach  —  „S to  la t 
m yśli p o lsk ie j“ . P. Hulka-Laskowski.
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WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA I O KOŚCIELE.
D nia 13, 14 i 15 czerw ca r. b. o b rad o w ał 

w W arszaw ie  S ynod  K ościo ła  naszego w k ra ju . 
U ro czy ste  nabożeństw o  syn o d a ln e  o d p raw ił 
w  K oście le na  L esznie P rzew ie leb n y  K s. S u p e r­
in te n d e n t Sem adeni, poczem  zeb ran i p rzesz li do 
sali se s jo n a ln e j K oleg jum  K ościelnego, w  k tó re j 
o d b y w a ją  się zazw yczaj o b ra d y  sy nodalne . 
Z agaił posiedzen ie  W ice-P rezes  S ynodu  z u rz ę ­
du, Ks. S u p e rin ten d e n t S em adeni, z a rz ą d z a ­
jąc  w y b o ry  P re z e sa  S ynodu. N a u rz ą d  ten  p o ­
w o łan y  zo s ta ł zn aczną w iększością g łosów  d łu ­
go letn i P rez es  S ynodu, P an  Leon B łaszkow ski, 
S ęd z ia  S ąd u  N ajw yższego .

O b e jm u jąc  p rzew odnictw o  w ygłosił p an  P re ­
zes w spom nienie  o zm arły ch  zasłużonych  cz ło n ­
k ach  K ościo ła  naszego, ś. p. A lek sa n d rze  W oy- 
dem  i E d m u n d zie  B rinckenhoffie, k tó ry ch  p a ­
m ięć uczczono p rzez  pow stan ie . W  zakończen iu  
przem ów ien ia  sw ego w ezw ał p an  P rezes  obec­
nych  do o d d an ia  h o łd u  cieniom  ś. p. S te fan a  Że­
rom skiego, w ielk iego p isa rza  i w spó łw yznaw cy  
naszego. P rz e d  rozpoczęciem  o b rad  w łaśc iw ych  
postanow iono  na  w niosek  p an a  P re z e sa  S ynodu  
w y słać  do P a n a  P re z y d e n ta  R zeczy p o sp o lite j 
te leg ram  z pozdrow ien iem  od Synodu, o raz  w y ­
razam i czci i h o łd u  d la  p ierw szego  o b y w ate la  
k ra ju . W  odpow iedzi na te leg ram  pow yższy  
p an  P rez es  S y nodu  o trzy m a ł z k a n c e la r ji  P a n a  
P re z y d e n ta  R zeczypospo lite j zaw iadom ienie, że 
p an  P re z y d e n t p rz e sy ła  w y razy  szczerego  po ­
dziękow ania  za  uczucia w yrażone M u z okaz ji 
dorocznego  z ja z d u  synodalnego .

N a S ynodzie  obecni byli w szyscy  duchow ni 
nasi, delegaci Zborów  n aszych  p ro w in c jo n a l­
nych, o raz  liczny  b ard zo  poczet cz łonków  Z boru 
W arszaw sk iego . J a k o  gości n aszych  w ita liśm y  
m ile K s. S u p e rin te n d e n ta  B eacha, p rz e d s ta w i­
c ie la  K ościo ła  p rezb y te rjań sk ieg o  w  S tan ach  
Z jednoczonych  A m eryk i P ó łnocnej, o raz  d e leg a ­
c ję  S ynodu  ew angelicko-refo rm ow anego  w W il­
nie, w  osobach pp .: P re z y d e n ta  K o leg iu m  S y n o ­
du  H erm ana-Iżyck iego , k u ra to ra  S yn o d u  F lo r ja -  
na Sw idy  i p. W . S tudnick iego .

W  p ierw szym  dn iu  o b rad  sy n o d a ln y ch  d y ­
sku tow ano  p rzez  czas d łu ższy  n ad  sp ra w o z d a ­
niem  K onsysto rza , zw łaszcza  w zw iązku  z w y ­
p racow anym  p rzez  d e leg ac ję  n asz ą  w  k ra jo w y m  
o d d z ia le  ,,P o lsk a "  p rz y ja zn e j p ra c y  naro d ó w  
p rzez  K ościo ły  s ta tu tem  ,,ew angelick iej m ięd zy ­
w yznaniow ej R a d y  K oście ln e j" , poczem  o d czy ­
tan e  zo s ta ły  sp raw o zd an ia  K o n sy sto rsk ie  w  s p ra ­
w ie w y k ład u  re lig ji w yznan ia  naszego  w szko ­
łach  pow szechnych  i średnich , w  sp raw ie  szkó­
łek  n ied zie ln y ch  i w reszcie  p rzed staw io n e  zo­
s ta ło  S ynodow i sp raw o zd an ie  ze s tan u  m isji 
w ew nętrzne j w  poszczególnych  środow iskach  
naszy ch  w yznaniow ych.

O b rad y  w  drug im  dniu  sy n o d a ln y m  p o p rz e ­
dziło  nabożeństw o , odp raw ione w  K oście le  na 
L eszn ie  p rz ez  K s. L ud w ik a  Z au n a ra , P a s te rz a

Z boru  Łódzkiego, poczem  p rzy stąp io n o  w  d a l­
szym  ciągu  do om aw iania  sp raw , na  p o rz ąd k u  
d ziennym  będących . S ynod  p rz y ją ł  do w iad o ­
m ości sp raw o zd an ie  w  sp raw ie  sto su n k u  K o ś­
cio ła  naszego  do różnych  w szechśw iatow ych  o r­
g an izacji kościelnych  ew angelicko -refo rm ow a­
nych, w  sp raw ie  tw orzen ia  now ych system ató w  
koście lnych  w  W ielkopo lsce  i M ałopo lsce, 
w  sp raw ie  ru ch u  ew angelicznego  w śró d  ludności 
u k ra iń sk ie j w  M ałopo lsce  W sch o d n ie j, w reszcie  
pow zią ł doniosłe  uchw ały , z a tw ie rd z a ją c e  p ro ­
je k t u s ta w y  o s to su n k u  K o śc io ła  n aszeg o  do p a ń ­
s tw a  i p ro je k t K o n sy sto rza , d o ty c z ą c y  san ac ji 
f in an só w  K o śc io ła  naszego . T rz e c i d z ień  o b ra d  
ro z p o c z ę to  ró w n ież  od n a b o ż e ń s tw a  w  K oście le , 
gdzie w y słu ch a n o  k az an ia , w yg łoszonego  p rzez  
K s. K a z im ie rza  O stach iew icza , P a s te rz a  Z b ^ru  
Ż ychlińsk iego . P rz y ję to  i z a tw ie rd zo n o  s p ra w o ­
zd a n ia  ra c h u n k o w e  i b u d ż e ty  p o szczeg ó ln y ch  
Z borów  i in s ty tu c ji do b ro czy n n y ch , sp ra w o zd an ie  
rachunkow e z fu nduszu  do d y sp o zy c ji S ynodu, 
b ilans i b u d że t fu nduszu  ogólnego K ościo ła  
E w angelicko-R eform ow anego  w  R zeczy p o sp o li­
te j P o lsk ie j, w reszcie  om aw iano sp raw ę  budow y 
k ap licy  w  Z borze w M ichałów ce, na k tó ry  to  cel 
zorgan izow ano  d o raźn ą  zb ió rkę ofiar, poczem  
w ybór kom isji rew izy jn e j i sp raw o zd an ia  u s tn e  
d e leg a tó w  poszczegó lnych  Z borów  p ro w in c jo ­
n a ln y ch  zak o ń czy ły  o b ra d y  sy nodalne .

W  czasie trzyd n io w y ch  o b rad  sy n o d a ln y ch  
sp o s trze d z  było  m ożna duże  za in te reso w an ie  
się sp raw am i K ościo ła  w śród  licznie zeb ranych  
cz łonków  S ynodu. Ze w szy stk ich  p rzem ów ień  
w y z ie ra ła  tro sk a  o dobro  i rozw ój K ościo ła  n a ­
szego, co p o zw a la  nam  żyw ić d o b re  n ad z ie je  na 
p rzyszłość . O by Bóg ła sk aw y  b łogosław ić  r a ­
czy ł p raco m  naszym  i zam ierzeniom , rozw ój 
K ościoła, o jczy zn y  i spo łeczeństw a, a tak że  d o ­
b ro  dusz w spó łw yznaw ców  naszy ch  na  ce lu  
m ającym .

* *%
B ezpo śred n io  po o b rad ach  sy n o d a ln y ch  

w W arszaw ie  odbyć się m ia ła  tego roczna k o n ­
fe ren c ja  D uchow nych ew angelicko -refo rm ow a­
nych  w P o lsce w L esznie poznańskiem . Z pow o­
dów  je d n a k  od zw o łu jących  k o n fe ren c ję  n ieza ­
leżnych  z jaz d  duchow ieństw a naszego  nie m ógł 
się odbyć w  term in ie  p ierw o tn ie  u stanow ionym  
i zo s ta ł o d łożony  do po łow y w rześn ia  r. b. 
W  tym  p ow tó rnym  term in ie  k o n fe ren c ja  po- 
m ieniona, ja k  się spodziew ać należy , odbędz ie  
się pom yśln ie , p rzyczem  p rog ram  p rac  k o n fe­
re n c ji p o zo s ta je  bez zm iany.

* **
W  dn iach  6-8.V I. o dby ł się w W arszaw ie  

I I I  doroczny  Z jazd  Z w iązku  po lsk ich  to w a­
rzy s tw  i Z borów  ew anglickich , na  k tó ry m  d e le ­
gaci Z boru  W arszaw sk iego  obecni by li w  ch a ­
ra k te rz e  rzeczyw istych  członków  Z w iązku. 
W  p ierw szym  dn iu  z ja z d u  odby ło  się u ro czy ste
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nabożeństw o  w  W arszaw sk im  K oście le  ew ange- 
licko -augsbursk im t n a  k tó rem  p iękne k azan ie  
okolicznościow e w ygłosił K s. P a w e ł N ikodem  
z U stro n ia  n a  Ś ląsku  C ieszyńskiem . K azan ie  to 
d ru k u jem y  w całośc i na czele  n in ie jszego  n u ­
m eru  p ism a naszego. O godzin ie l 1/2 po p o łu d n iu  
odby ło  się z e b ra n ie  in au g u ra cy jn e  w sa li kon - 
firm andów . P rez es  K o leg jum  K oście lnego  Z boru  
ew ang .-augsbursk iego  W arszaw sk iego , p. Jó ze f 
E w ert, jako  w ice -p rezes  Z w iązku, z pow odu  
nieobecności p rezesa  tegoż —  K s. S enj o ra  K uli- 
sza, k ró tk iem  pozdrow ien iem  p o w ita ł u cz es tn i­
ków  z jazd u , w śró d  k tó ry ch  obecni by li jako  
goście K s. J a n  S zebesta , p rz ed s taw ic ie l czesko- 
b ra te rsk ieg o  K ościo ła  w R ep u b lice  czesko -sło - 
w ack iej, Ks. M ichał M ad e ra , p rz ed staw ic ie l K o ś­
c io ła  ew angelicko  - augsbursk iego  n a  S łow a- 
czyźnie i p. S te fan  K ad er, k u ra to r  S y n o d u  W i­
leńskiego, jako  p rzed staw ic ie l tegoż. P o  zag a­
jen iu  z ja z d u  p o lec ił p. p rezes  E w e rt n a  p rz e ­
w odniczącego  o b radom  N P W . K s. G en era ln eg o  
S u p e rin ten d e n ta  J .  B urschego, k tó rego  w ybór 
p rz y ję to  p rzez  ak lam ację . P rzew o d n iczący  z a ­
p ro sił n a s tęp n ie  do s to łu  p re z y d ja ln e g o  jako  
asesorów  P rzew ielebnego  Ks. W ł. Sem adeniego , 
P re z e sa  K o n sy sto rza  Ew . A ugsb. p. Ja k ó b a  
G la ssa  i w ice -p rezesa  Z w iązku  p. Jó z e fa  E w erta , 
jako  se k re ta rz y  zaś K s. N ie ro s tk a  z C ieszyna 
i p. H. O rłow skiego  z W arszaw y .

N a s tą p iły  p o w ita ln e  p rzem ów ien ia  K s. S u p er- 
in ten d en ta -G en e ra ln eg o  B urschego , K s. S u p e r­
in te n d e n ta  W . Sem adeniego , p. S te fan a  K a d era , 
w  im ieniu  J e d n o ty  ew ang .-refo rm ow anej W ile ń ­
skiej, w reszcie  obu gości z C zech i S łow aczyzny . 
O sta tn ie  dw a p rzem ów ien ia  w y w o ła ły  w ielk ie  
w rażen ie . Ks. S zebesta , n aw ią zu jąc  do p o lity c z ­
nego po lsko-czeskosłow ack iego  porozum ien ia , 
w y raz ił p ragnien ie , aby  tak ież  po rozum ien ie  z u ­
p e łn e  n as tąp iło  m iędzy  ew angelicyzm em  p o l­
skim  i czeskosłow ackim . M ów ca zazn aczy y ł, że 
czescy ew angelicy  z w dzięcznośc ią  w spom inają , 
z ja k ą  gościnnością p rz y ję ła  ongi P o lsk a  cze­
skich w ygnańców  za w iarę, d a ją c  im  m ożność 
organ izow ania się w sam o d zie ln y  K ośció ł B raci 
czeskich, w spom niał, że w  b itw ie  p o d  G ru n w a l­
dem  w ro k u  1410 w alczy li po s tro n ie  P o laków  
i C zesi pod  w o d zą  sław nego Żiżki, w reszcie  z a ­
w iadom ił zebranych , że w  ro k u  b ieżącym  obcho­
d zą  C zesi u roczyście  5 00 -tą  roczn icę  zw ycięstw a 
h u sy tó w  w  bitw ie p o d  m iejscow ością  ,,U sti n ad  
L abem ", w k tó re j to  b itw ie w a lc zy ły  po stron ie  
husy tó w  i w o jsk a  po lsk ie  pod  w o d zą  księcia  Zyg- 
gm unta K o ry b u ta . W  zw iązku  z tern m ów ca z a ­
p ra sza  na  obchód ten  p rz ed staw ic ie li polskiego 
ew angelicyzm u, ce lem  śc iśle jszego  zad z ie rzg n ię ­
cia w ęzłów  b ra te rs tw a . Je sz cze  w iększe w ra ż e ­
nie uczyn iło  n a  zg rom adzonych  se rd eczn e  i g o ­
rące  przem ów ien ie  ks. M ad e ry  z L iptow skiego, 
Sw . M ik u lasza  n a  S ło w aczy źn ie . M ó w ca  z z a p a ­
łem  p o d k re ś la ł, jak  w ie lk ie  sy m p a tje  d la  P o lsk i 
żyw e b y ły  i zaw sze żyw e p o zo stan ą  w p rz y sz ło ­
ści n a  S łow aczyźnie . S y m p a tje  te  p o d sy ca ło  p o ­
dob ieństw o  m ęczeńskich  d zie jów  n a ro d u  s ło w ac­
k iego  z dziejam i podzie lo n eg o  m iędzy  w ro g ó w

i jęczącego  w  niew oli n a ro d u  polskiego. P o lsk i 
hym n ,,Z dym em  p ożarów " śp iew a ły  ze łzam i 
w oczach n iezliczone rzesze  lu d u  słow ackiego. 
J e d e n  z n a jw ięk szy ch  ojców  d u ch o w y ch  e w a n ­
gelickiego lu d u  słow ackiego —  J e rz y  T rzanow - 
sk i —  b y ł p o lak iem  z p o ch o d zen ia . D ziś, k ied y  
u ja rzm io n e  do n ied aw n a  n a ro d y  —  polski, czeski 
i słow acki o d zy sk a ły  sw o ją  sam odzie lność  i w o l­
ność, w inn i i w y zn aw cy  E w angelji w  ło n ie  ty ch  
trzech  naro d ó w  d ąży ć  do w zajem nego  zb liżen ia  
się do siebie, zrozum ien ia  i w sp ie ran ia  się ob o ­
pólnego. To zb liżen ie się i zb ra tan ie  sym bo lizu je  
p o stać  w łaśn ie  Je rzeg o  T rzanow sk iego  —  z p o ­
ch o d zen ia  —  p o lak a , z d u ch a  —  czech a , z m o­
w y  sło w ak a . M ó w ca  w ie rzy  w św ie tla n ą  
p rzy sz ło ść  ew angelicyzm u polskiego, czeskiego 
i s łow ack ieg o , w jego o d ra d z a ją c ą  m oc d la  k r a ­
jów  o jczystych , nie s tra sz y  go w alka , ja k ą  ew an- 
gelicyzm  ten  toczyć będz ie  m usia ł jeszcze  
w p rzyszłośc i, an i p rześlad o w an ia , k tó re  znosi 
i znosić będzie , m ów ca w ierzy , że w  tern w szyst- 
k iem  w y trw am y  w w ierze, i k ończy  p rzep ięk n em  
obrazow o w ezw aniem , aby  szczy ty  T a tr  g ra n ito ­
w ych, zw y c ięsk o  s taw ia ją ce  czo ło  b u rzom  i n a ­
w ałn icom  górskim , i zaw sze dum nie w  niebo p a ­
trzące , a d ro g ą  k la m rą  sp in a jąc e  te ra z  ziem ie 
po lsko-czesko-słow ack ie , s ta ły  się d la  w iary  
ew angelick iej tych  trze ch  b ra tn ich  narodów  
sym bolem  niezłom nego w y trw an ia! Z eb ran i p o ­
dziękow ali m ów cy za jego p iękne i z se rca  p ły ­
nące słow a długo n iem ilknącym  oklask iem . 
O sta tn im  z m ów ców  by ł K s. p ro feso r E. B u r­
sche, k tó ry  w im ieniu  w y d z ia łu  teologj i ew an g e­
lickiej W arszaw sk iego  U n iw e rsy te tu  w ita ł Z jazd  
i życzy ł m u ow ocnej p racy . N astęp n ie  s e k re ­
ta rz  Z w iązku  Ks. p rof. S ze ru d a  o d cz y ta ł p iś ­
m iennie n ad e s ła n e  życzenia, m iędzy  innem i od 
F e d e ra c ji  p ro tes tan ck ie j w e F ra n c ji  i od Ks 
B en tkow skiego  z M on tp e llie r. U chw alen iem  
w niosku Ks. S u p e rin te n d e n ta  G en era ln eg o  B u r­
schego o z łożen iu  osobiście w  im ieniu  Z w iązku 
h o łd u  now oobranem u P rezy d en to w i R zeczy p o ­
spo lite j o b rad y  dn ia  p ierw szego  zo s ta ły  za k o ń ­
czone. W ieczo rem  tegoż dn ia  Z bór W arszaw sk i 
p o d e jm o w ał uczestn ików  z ja z d u  h e rb a tą  z s ło ­
dyczam i i popisam i w o k a lno -m uzyczno-dek la- 
m acyjnem i.

D rugi i trzec i dz ień  Z jaz d u  w y p e łn iły  z e b ra ­
nia publiczne, na k tó ry ch  w ygłoszono c a ły  sze­
reg  re fera tów , po k tó ry ch  w y w iązy w ały  się go­
rące  dysp u ty , a n aw et spory . M iało  to  m iejsce 
zw łaszcza  po re fe rac ie  Ks. p ro feso ra  S u essa  na 
tem at „d a lsze  i b liższe cele i zad an ia  Z w iązku". 
R e fe ren t jasno  i k o n k re tn ie  u ją ł  te  z a d an ia  na 
tle  dzisie jszego  życia re lig ijno -spo łecznego . Nie 
m ożem y szczegółow o s treszczać  re fe ra tu , k tó ry  
z re sz tą  m am y zam iar p o d ać  w jed n y m  z p ó ź­
n ie jszy ch  num erów  p ism a naszego , p o p rz e s ta ­
n iem y ty lko  na zaznaczen iu , że  re fe ren t, po 
sch a rak te ry zo w an iu  czasów  dzis ie jszy ch  jako  
czasów  ogólnego zepsucia  m oralnego , p o łoży ł 
n ac isk  n a  to, że z tego bagn iska  zep su c ia  w y p ro ­
w adzić  nas m oże jed y n ie  o d ro d zen ie  re lig ijne , 
od ro d zen ie  zaś to spow odow ać m oże jed y n ie
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duch  E w an g elji C hrystusow ej. P rze z  pog łęb ie­
nie szczerego  ducha i życia ew angelicznego  
w sobie do jd z iem y  m y ew aneglicy  do ce lu  — 
s tan ia  się d la  n a ro d u  naszego i sp o łeczeń stw a  
cz ąs tk ą  n ieodzow ną i konieczną, nie m ogącą 
być poza  naw ias życia spo łeczno-narodow ego  
w yelim inow aną, gdy  tym czasem  sam a w a lk a
0 p ra w o  do życia , o p ra w o  o b y w a te lsk ie  m usi 
być zaw sze co do w yników  n iepew na, a d la  nas 
sam ych p o n iża jąca . D la s tw ierd zen ia  sw ej tezy  
p rzy to czy ł re fe re n t p rz y k ła d  ew angelików  fra n ­
cuskich, k tó rzy  p ra cą  sw oją, o w iele in ten sy w ­
n ie jszą  i w y d a tn ie jsz ą  od naszej, w ysunęli się 
na  czoło sp o łeczeń stw a  i w życiu  po litycznem , 
spo łecznem  i k u ltu ra ln em  o jczyzny  sw ojej 
w ie lką  o d g ry w a ją  ro lę. Z daw ałoby  się, że tak ie  
s tanow isko  re fe re n ta  zn a jd z ie  ogólne uznan ie  
w śród  zgrom adzonych , tym sam em  okazało  się 
inaczej. Z naleź li się w śród  zgrom adzonych  na 
sa li tacy , k tó rzy  nie z a d aw a ln ia ją c  się p o d k re ­
ślen iem  p o trzeb y  p ra cy  p rzed ew szy stk iem  w e­
w n ę trzn e j w łon ie sam ego ew angelicyzm u, w zy ­
w ali do czynnej w alk i o p raw a  ew angelików  
(ty lko  n iew iadom o ja k ie j? , p rzyp . red .) do 
głośnego p ro tes to w an ia  przeciw ko uciskow i, do 
w yzbycia  się n iep rzy sto jn e j p o tu lności i u le ­
głości. R zecznik iem  te j opozycji by ł Ks. L od- 
wich. N ie m ielibyśm y nic przeciw ko  tak im  za ­
p a try w an io m , gdyby one p o p a r te  by ły  rz ecz o w ą  
a rg u m e n tac ją  i w yg łaszane  b y ły  w  ton ie  sp o k o j­
nym  i form ie p rzyzw oite j. N ies te ty  by ło  inaczej,
1 d y sk u s ja  tak  Dod w zględem  form y, ja k  i treści 
w iele p o zo staw ia ła  do życzenia. A  już s tan o w ­
czo z a s trz e d z  się m usim y p rz ec iw k o  tak ie j 
form ie dysk u sji, gdy  Ks. Lodw ich pozw ala  so­
bie na  tego ro d z a ju  w yrażen ia , że d la  ew an g e­
lika n iem asz w iększej n iesław y  n ad  tę, gdy  
b iskup  rzym sk o -k a to lick i nazw ie tegoż n a j ­
lepszym  kato lik iem  w śród  ew angelików . T ak ą  
p o p ro s tu  n a p a ść  ze s tro n y  Ks. L odw icha 
w yw oła ło  zdan ie  czcigodnego P rez esa  K onsy- 
s to rza  naszego, że n a leży  być oględnym  i z w y ­
rozum ieniem  trak to w ać  w spó łb raci sw ych rz y m ­
skich  kato lików , zazn acza jąc  jed n ak  zaw sze w y­
raźn ie  odrębność  sw o ją  w yznaniow ą. On sam  
zaw sze ta k  p o stęp o w ał i m im o to cieszy się 
uznan iem  w śró d  k le ru  i in te lig en c ji ka to lick ie j. 
N ie trze b a  chyba dow odzić, że tego ro d z a ju  p o ­
lem ika, ja k ą  p row adzi Ks. Lodw ich, nie ies t 
w duchu  E w angelji, i nap ró żn o  Ks. L odw ich 
pow ołu je  się na  C hry stu sa , w y p ęd za jąceg o  b a­
tem  kupczący ch  w Św iątyni. O grom na tu, p rz eo ­
grom na zachodzi różnica! Nic też  dziw nego, że 
w ielu, b a rd zo  w ielu, a m iędzy  nim i i p iszący  te 
słow a, odczuw ało  w ielki n iesm ak, p rz y s łu c h u ją c  
się te j dyskusji.

O w iele spoko jn ie j by ło  po n as tęp n y ch  re fe ­
ra tach , a w ięc Ks. R ad cy  K o tu li na tem at:
,»charakter i d z ia ła ln o ść  sto w arzy szeń  polsko- 
ew angelick ich  w ogóle —  a to w arzy stw a  m ło ­
dzieży  po lsko-ew angelick iej w szczegó lności“ , 
p. dyr. H. B urschów ny: ,,Z arys id ea ln y  S to w a­
rzy szen ia  po lsk iej m łodzieży  ew an g e lick ie j“ 
i p. mec. A . B urschego: ,,pog ląd  ew angelików

na k w e stję  now ego p raw a  m ałżeńsk iego  w P o l­
sce“ . N a d e r in te re su ją cy m  by ł re fe ra t  K s. K o­
tu li. P o ru sz a ł on i om aw iał n iebezp ieczeństw a, 
na jak ie  n a rażo n y  je s t u nas po lsk i ew angeli- 
cyzm . N iebezp ieczeństw a te  —  to: kato licyzm , 
g e rm an izac ja  i po lskość kato lick a . D la  zw a lcza ­
n ia tych  n iebezp ieczeństw  re fe re n t w skazyw ał, 
jak  d z ia łać  w inny T o w arzy stw a  ew angelick ie  
na w ew n ą trz  i zew n ątrz . D zia łan ie  n a  w ew ­
n ą trz  —  to: 1) pog łęb ien ie życia  re lig ijnego  
p rzez  czy tan ie  S łow a B ożego i re lig ijn e  w ycho­
w anie m łodzieży , 2) u św iadom ien ie  w yznaniow e 
p rzez  zazn a jam ian ie  się z dz ie jam i re fo rm acji, 
zw łaszcza  w Polsce, 3) p ielęgnow anie ducha 
narodow ego  p rzez  p racę  k u ltu ra ln o -o św ia to w ą. 
D z ia łan ie  n a  zew n ątrz  w y rażać  się w inno 
w 1) sze rzen iu  uczciw ości, czyli szczerości r e li­
g ijne j, 2) sze rzen iu  rze te ln o śc i obyw ate lsk ie j 
i zam iłow an ia  do p racy , 3) p rzec iw staw ian iu  się 
w sze lk ie j n ie to le ra n c ji i ja k iem u k o lw iek  o g ran i­
czan iu  w olności sum ienia, 4) w sk azy w an iu  n a ­
rodow i na w łaśc iw ą  drogę, po k tó re j w X V I 
w ieku  k ro czy ł i k tó rą  n a s tęp n ie  opuścił. P rz e d ­
p o łu d n ie  o sta tn iego  dn ia  ob rad  pośw ięcone było  
w a lnem u  zeb ran iu  delegatów . P rzew o d n iczy ł 
zeb ran iu  p. P rezes  K o n sy sto rza  naszego  K. To- 
sio. P o  w ysłu ch an iu  sp raw o zd an ia  Z a rząd u  
i p rz y ję c iu  szeregów  w niosków  p rzy stą p io n o  do 
w yborów  członków  now ego Z arząd u . W y b ieran o  
6 członków , 3 rad có w  i 9 zastępców . W y b ran i 
zosta li na  cz łonków  i radców : m ec. A . B ursche, 
p rezes  J . E w ert, Ks. N ikodem , Ks. M anitius, 
p. E dm . P in k w art, W ł. R oguski, Ks. Suess, Ks. 
S zeru d a , p. p rezes  K. Tosio. N a zastęp có w  w y ­
brano : p. H. B urschów nę, p. J . G lassa , S t. Ka- 
d e ra , K s. K o tu lę , Ks. K ulisza, p. I. K rzy w o n ia  
Ks. S u p e rin te n d e n ta  Sem adeniego, D r. T o ch te r- 
m ana i Ks. W endego . Do K om isji rew izy jn e j 
w ybrano : Ks. A . Lotha, p. inż. E. G e is le ra  i p.
J . L iberdę . Z arząd  u k o n s ty tu o w a ł się  jak  n a ­
s tęp u je :

P rez es : Ks. prof. J a n  S zeru d a ,
W icep rezesi: p. P rezes  K acp er Tosio i Ks. 

p ro feso r A. Suess,
S e k re ta rz e : W ł. R oguski i E dm . P in k w art,
S k arb n ik : mec. A. B ursche,
R adcow ie : p rezes  J . E w ert, K s. P. N ikodem  

i K s. G. M anitius.
Z akończony  zo s ta ł z jaz d  nabożeństw em  o go­

dzin ie 7 w  K ościele na K ró lew sk ie j. P iękne k a ­
zan ie  w ygłosił Ks. S en jo r K ulisz  z C ieszyna na 
tek s t: Ew. M at. 16, 26.

* **

W Ę G R Y ,
K ościół E w .-R eform ow any  na W ęg rzech  ob­

chodz ił 11 lu tego  1926 r. 250 le tn ią  rocznicę 
osw obodzenia  pasto rów  w ęgierskich , skazan y ch  
na g a le ry  w N eap o lu  za p anow an ia  L eo p o ld a  I, 
c e sa rz a  rzym sk iego  i k ró la  w ęgierskiego. N a ż ą ­
dan ie  a rcy b isk u p a  S z e le p e se n y i 735 p asto ró w  
i nauczycie li re lig ji zosta ło  w ezw anych  5 .III  
1674 p rz ed  sąd  k ró lew sk i n ad z w y cz a jn y

—  9 8
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w P reszb u rg u . P rzy b y ło  338, a  w tern 264 p a ­
sto rów  lu te rsk ich  (S łow aków ) i 52 re fo rm o w a­
nych. Ci z nich, k tó rzy  odm ów ili ż ą d an iu  p o ­
w ro tu  do k a to licyzm u  lub o p u szczen ia  k ra ju  na 
zaw sze, zosta li skazan i na śm ierć. B yło  ich 
92 osoby, a w tern 47 lu te ra n  i 45 re fo rm o w a­
nych. Ci z nich, k tó rzy  p rz e trzy m a li n ie lu d zk ie  
okropności w ięzien ia  i to rtu r , zo sta li pognani 
p ieszo do N eapo lu , d o k ąd  doszło  ich jed y n ie  
30 osób (19 re fo rm ow anych  i 11 lu te ra n ), inni 
w liczbie 62 osób poginęli w  d ro d ze . S p rzed an i, 
jako  n iew oln icy  n a  g a le ry  h iszp ań sk ie  znosili 
ok ropne c ierp ien ia  w ciągu 9 m iesięcy  aż do dn ia  
11 lu tego  1676. W  dniu  tym  zo sta li oni uw o l­
nieni po zw ycięskiej b itw ie m orsk iej p rzez  r e ­
form ow anego a d m ira ła  h o len d ersk ieg o  D e R uy- 
te r. B yło  ich w ów czas już ty lk o  24, gdy  w olni, 
w ypoczęci po w szystk ich  o k ropnych  p rz e jśc iach  
byli w itan i z n iesły ch an y m  en tu z jazm em  p rzez  
k an to n y  G enew y  i Zw iązku. A d m ira ł, k tó ry  ich 
uw oln ił, w y ra z ił się w  sposób  n a s tę p u ją c y : „ Ju ż  
w iele zw ycięstw  osiągnąłem , a le  n a jp ię k n ie j- 
szem  je s t w łaśn ie  to, gdyż uw oln iłem  z k a jd a n  
n iew innych  a w iernych  s łużebn ików  P a n a “ .

(C hristian ism e au  XX siecle).
** *

Kwestja Religijna w Hiszpanji.
N a tem at pow yższy  p o d a je  ,,Le C hris tian ism e 

au  X X -e s iec le“ n a s tę p u ją c e  s treszczen ie  a r ty ­
k u łu  p. A. C ad ie r z „L e 'to ile  du  M atin ” z m arca  
r. b. —  W  ro k u  1869 K o rtezy  (p a rlam en t h isz ­
pańsk i) p o s tan o w iły  jednog łośn ie  —  w im ię 
i w in te re sie  re lig ji —  p ro k lam o w ać  zu p e łn ą  
w olność k u ltu  d la  w szy stk ich . D ecyzję  tę  p o ­
w z ię to  po  św ie tn e j m ow ie d ep u to w a n eg o  C as te - 
l a r ‘a, k tó ry  tre ść  do niej za cze rp n ą ł ze słynnego 
d z ie ła  A le k sa n d ra  V in e t'a  ,,E ssai su r la m an i­
fe s ta tio n  des co n v ic tio n s re lig ie u se s“ . A le  
w roku  1876 k le ry k a lizm  choć zran io n y  bo leśn ie  
podnosi głow ę i czyni z uch w ały  p a r la m e n tu  
p rzyw ile j w y łączn y  d la  siebie i zap ro w ad z a  n ie ­
znośny  ucisk  w sto sunku  do innych  w yznań , 
opano w u je  ca łe  życie spo łeczne  i c iąży  na n iem  
tw a rd ą  d łon ią . D zisiaj jes teśm y  św iadkam i sy ­
stem aty czn y ch  ataków , jak ie  p ro w a d zą  p rzeciw  
k leryka lizm ow i w ielk ie organy  lib e ra ln e j p ra sy  
h iszp ań sk ie j. S zp a lty  ich są  o tw a rte  d la  p ro te ­
stan tów , k tó rzy  też  chę tn ie  z tego k o rz y s ta ją . 
N a jb a rd z ie j je d n a k  in te re su ją cy m  jes t w kam - 
p an ji te j fak t, że n a jg o rę tszy m  przeciw nik iem  
k le ry k a lizm u  je s t k a to lik  pobożny i p ra k ty k u ­
jący  D on Ja im e  T o rru b ia n o  R ipoll, p ro fe so r 
p raw a  kanonicznego  na  w y d z ia le  teologj i k a to ­
lickiej w A k a d em ji k ró lew sk ie j d la  sp raw  s p ra ­
w iedliw ości w M adrycie . O to co m ówi p ro fe ­
sor T orrub iano : „W  H iszp an ii zagadn ien ie  re l i ­
g ijne je s t k w e s tją  p ie rw szo rzęd n ą , a n aw et k lu ­
czem  w szelk ich  innych  spraw . T ryum f zdrow ego 
i rozum nego  zm ysłu  re lig ijnego  je s t d la  H iszpan ji 
k w e stją  życia, a try u m f ten  je s t m ożliw y ty lko  
p rzez  zn iszczenie w strę tn eg o  k le ry k a lizm u ; 
tw ie rd zę  z ca łym  przekonan iem , że nasz b iu ro ­

k ra ty z m  kościelny  i jego obrońcy  są w łaśn ie  
tym i, k tó rzy  czyn ią  w szystko , aby  zabić i zn isz ­
czyć w n a ro d z ie  h iszpańsk im  re lig ijność . (D zien­
nik E l L ibera ł, 29 V III . 1925)“ .

D la w y jaśn ien ia  dod am y  jeszcze i a k c e n tu je ­
my, że p ro feso r T orru b ian o  je s t p o słu sznym  sy ­
nem  sw ego K ościo ła , gorliw ym  o b ro ń c ą  a u to ry ­
te tu  p ap iesk ieg o  i tw ierd z i, że n eg o w an ie  p rz ez  
p ro tes tan tó w  p ry m a tu  pap iesk iego  je s t k a rd y ­
n alnym  b łęd em  dogm atycznym . P ro fe so r T o r r u ­
b iano  zo s ta ł w y k lę ty  p rz ez  b isk u p a  m a d ry c ­
kiego.

* *

Fałszywy Mesjasz.
P ro ro c tw o  Jezu so w e o p o jaw ien iu  się fa łsz y ­

w ych M esjaszów  znów  zn a laz ło  po tw ierd zen ie  
w  p ra k ty c e  życia. O to w o sta tn ich  la tac h  zaczęto  
p isać i m ówić o m łodym  hindusie , k tó ry  zaczą ł 
głosić, że jes t on C hrystusem , k tó ry  pow tó rn ie  
z s tąp ił n a  ziem ię. M łody  ten  h indus, nazw isk iem  
K riszn am u rti m a la t 30 (wiek, w k tó ry m  Z baw i­
ciel ro zp o czą ł sw ą d z ia ła ln o ść  pub liczną) jes t 
w ychow ankiem  u n iw ersy te tu  O xfordzk iego . 
O sta tn io  za b ra ł on głos n a  zeb ran iu  publicznem  
w m ieście A d w a r podczas u roczystośc i p ięćd z ie ­
sięcio lecia stow arzy szen ia  teozoficznego „G w iaz­
da  W sc h o d u “ . W  m ow ie sw ej tw ie rd z ił K r i­
sznam urti, że p rz y szed ł po to, aby  zgrom adzić  
w jedno  ludzi w szystk ich  re lig ji, k tó re  u zn a ją  
k rzy ż  i C h rystusa . W  jak iś  czas po tem  pan i 
A nn ie  B essan t, p rz ew o d n icz ąca  m ięd zy n a ro d o ­
wego s to w arzy szen ia  teozoficznego, ogłosiła  
pubLcznie, że nie m a ona byna jm n ie j zam iaru  
p ro k lam o w a n ia  K riszn am u rti za M esjasza, lecz 
jednocześn ie  w y jaśn iła , że je s t on w cielen iem  
kaznodzie i całego św iata. ,,O d ro k u  1909 
w iem  —  tw ierd z i ona —  że K riszn am u rti je s t 
tak im  w łaśn ie  w cieleniem . O czek u ję  co raz  to 
w iększego uduchow ien ia  jego ciała , do czego 
i on się p rz y g o to w u je“ . W b rew  je d n ak  te j op in ji 
m isjonarz  w Ind jach  D r. S ta n le y  Jo n e s  p isze
0 K riszn am u rti: „M iałem  z nim  d łu g ą  rozm ow ę
1 stw ierdz iłem , że je s t to cz łow iek  o m iernej
in te ligencji i zdolnościach, a ła tw o  d o stęp n y  d la  
poch lebstw a. W y szed łem  pod w rażen iem  m yśli 
n a s tę p u ją c e j: —  Je ś li  to je s t rzeczyw iście  ten, 
k tó ry  m a nas w yzw olić z grzechu, w  k tó rym  
tkw im y, to niechże Bóg zm iłu je  się n ad  n am i!“ 
(The S u n d ay  School T im es). — S —

Z RUCHU WYDAWNICZEGO.
K aro l S erin i, F ilozofja relig ji szk o ły  b a d e ń - 

skicj, s tr. 152. W a rsza w a , 1926. S k ła d  g łów ny 
w k s ięg a rn i T rz a sk a , E v e r t  i M ichalsk i, Kra-, 
k o w sk ie  P rzed m . N r. 13.

P oko len ie  polskie, k tó re  k sz ta łc iło  się u filo ­
zofów  niem ieckich  i francusk ich , w  czasach , gdy 
n asza  l i te ra tu ra  filozoficzna, n aw et tłu m a c z e ­
niow a, b y ła  b ard zo  uboga, ze w zruszen iem  w ita  
p o lsk ie  d z ie ła  filozoficzne, osob liw ie gdy u łc-
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żonę są tak jasno i przejrzyście, a napisane ję­
zykiem tak poprawnym, jak wymienione w na­
główku dzieło Seriniego. Dużo pracy wykonano 
od czasu, gdy trzeba było stwarzać dopiero pol­
ską terminologję filozoficzną. Niema zaiste wyż­
szej rozkoszy duchowej nad ogarnianie wielkich 
zagadnień, gdy autor dobrowolnie weźmie na 
siebie cały trud ciężkiej pracy gromadzenia ma- 
terjału i podania go czytelnikowi w sposób zgoła 
dostępny.

Niewielka książka prof. Seriniego jest owo­
cem wielkiej erudycji i benedyktyńskiej pracy. 
Autor ograniczył się do szkoły badeńskiej, co 
specjalista będzie umiał ocenić, ale laik dowie 
się od niego bardzo wiele o całokształcie wiel­
kiego zagadnienia. Pracę swoją podzielił prof. 
Serini ogromnie jasno na pięć części: I Stan 
obecny filozofji religji. II Szkoła marburska. 
III Szkoła badeńska. IV Krytyczny idealizm 
a religja. V Zarys filozofji religji. Każda z tych 
części, podzielona na dłuższe lub krótsze roz­
działy daje w lapidarnej jasnej formie wyniki 
badań niemal całego stulecia.

Filozof ja religji ma względnie niedługie 
dzieje, ale bardzo bogatą historję. Literatura 
przedmiotu jest nietylko ogromna, ale zarazem 
tak różnoraka, że sposobem ujmowania zagad­
nienia i formułowania wniosków wprost dezor- 
jentuje. Problematyka filozofji religji zmieniała 
się bezustannie i od deizmu do idealizmu kry­
tycznego badawczy duch ludzki przeżył w tej 
ważnej dziedzinie wiedzy kilka epok. W świetle 
poznania historycznego religja jest źródłem 
i ujściem wszelkiej wiedzy ludzkiej. W zaraniu 
życia kulturalnego w religji zawarte jest literal­
nie wszystko: kosmogonja, teolog ja, kult, oby­
czaj, prawo, lecznictwo, antropolog ja i t. d. 
Krok za krokiem poszczególne dziedziny wiedzy 
odrywają się od macierzy, usamodzielniają się 
i niejednokrotnie stają do walki z religją. Ale 
w miarę jak wiedza potężnieje i ośmiela do 
wielkich nadziei, przychodzi zrozumienie zna­
czenia religji i jej wiecznych praw. Intuicja ko- 
smogonicznej legendy prowadzi do intuicji me­
tafizyki wszystkiemi drogami i zdrożami badaw­
czej myśl naukowej.

Myśl ludzka szuka zawsze odpowiedzi na py­
tania dla siebie najważniejsze: Skąd się wziął 
człowiek i jakie jest jego przeznaczenie? Dopóki 
nauka nie odpowie na to pytanie zgoła jasno 
i zadowalająco, dopóty u szczytów swoich wie­
dza stykać się będzie z wiarą religijną. Jeszcze 
nie tak dawno niektórzy radykalni przyrodnicy 
mniemali, że religję można ludziom wyperswa­
dować przez dokładne zapoznanie ich z jej hi- 
storją naturalną. Dzisiaj już nikt o tern nie 
myśli, gdyż zrozumiano, że religja nie jest wy­
mysłem kapłanów, za jaką uważano ją dawniej.

Wyżyny kultury są tragiczne: człowiek staje 
sam na sam z wiekuistą Tajemnicą i pada przed 
nią na twarz.

Co to jest religja? Filozofja religji od Kanta 
fReligion innerhalb der Grenzen der blossen 
Vernunft)  aż po Hartmanna, Sabatiera, Euckena 
i Hoeffdinga stara się odpowiedzieć na to wiel­
kie pytanie. Pfleiderer w swojej Religionsphilo­
sophie auf geschichtlicher Grundlage powiada, 
że dogmatyka jest interesowana względami pra- 
ktycznemi, podczas gdy filozofja religji poszu­
kuje czystej prawdy bezinteresownie. Zdaje się, 
że żadna wiedza nie jest bezinteresowna, 
a każda jej postać jest pewną postacią walki 
o byt. Filozofja religji to walka o najwyższą 
postać bytu. Gdzie zakwita bogata kultura, tam 
walka o ten właśnie byt najwyższy wydaje cu­
downy owoc.

W czasach  dzisie jszych , gdy  d o b ra  duchow e 
nie są  no tow ane n a  żad n e j z w ielk ich  g iełd  
św iata , m iło  je s t w  książce  naukow ej sp o ty k ać  
się ze zdan iam i tak  p ięknem i i głębokiem i, jak  
w  k siążce  prof. Serin iego: ,,R e lig ja  je s t u czu ­
ciem  za u fan ia  do potęgi n ieskończen ie  w ielk iej, 
o d p o w iad a jące j m oim  w ła s n y m , id ea ło m  n a j ­
św ię tszy m “ (Lassw itz, s tr. 32). ,,Bóg je s t z a ­
sa d ą  p o d staw o w ą jedności sensu  św iata , jako  
p ro cesu  u rzeczy w istn ien ia  w a rto śc i a b so lu t­
n y c h “ . (M ünch, str. 100). ,,G łos re lig ji będz ie  
tam  n a jg ło śn ie j rozbrzm iew ał, gdzie  w szystko  
je s t spoko jne , w szystko  m ilczy “ (M ehlis, str. 
101). P o d obne a fo ryzm y  sp o ty k a  się n iem al na 
k ażd e j s tro n icy , a  k a ż d y  p o b u d za  do z a s ta n a ­
w ian ia  się n ad  sensem  życia. W ciągu  la t  w o jn y  
k u ltu ra  obn iży ła  się, n ie s te ty , w  du szach  lu d z ­
kich, i cel życia p om ieszany  zo s ta ł fa ta ln ie  ze 
ś ro d k am i n ie raz  m arnem i i p rzyziem nem i. 
K siążk a  prof. Serin iego je s t n ie ty lk o  cennym  
p rzy czy n k iem  w dorobku  naukow ym , a le  z a ra ­
zem  ap e lem  do woli, b u dzącym  n a jszc zy tn ie jsze  
p rag n ien ia  i tęsk n o ty  d uszy  lu d zk ie j.

P iszę  te  słow a nie d la  sp ec ja lis tó w  oczyw iście, 
a le  d la  ty ch  ośw ieconych czyte ln ików , k tó rzy  
p o szu k u ją  p ra w d y  i s ięg a ją  po n ią  w szędzie , 
gdzie się im  ona u k azu je . N iech p rz e c z y ta ją  
p ięk n ą  książk ę  prof. Serin iego  i n iech  się d a d z ą  
p rzek o n ać  au torow i, że „ W ia rą  ze sp a la  się oso­
bow ość lu d zk a  z osobow ością w szech o g arn ia ­
ją c ą  —  ,,B ogiem “ , a  ta  łączność  rzeczy w is ta  
je s t re lig ją “ . (S tr. 146).

Bardzo duży wybór literatury przedmiotu 
uczyni pracę tę i dla specjalisty bardzo cenną. 
Witam książkę prof. Seriniego jako zapowiedź 
dalszych płodów jego wiedzy i polecam ją bacz­
nej uwadze wszystkich naszych czytelników, 
którzy znajdą w niej daleko więcej, niż się tego 
z tych uwag moich domyślać mogą.

P. H, L.

CENY OGŁOSZEŃ: IV str. okładki — zł 150; II str. — 100; III str. — zł 75; V2 str. — zł 75, 50, 35; 1/4 str. — zł 40
30, 20, i V8 str. bez wzglądu na stroną — zł 20.

STRONY ZWYKŁE: cała strona — zł 100; V2 str. — 50; str. — 30; l/8 — zł 20. — Przy ogłoszeniach kombinacyj­
nych i z kliszami do cen powyższych dolicza sią 30°/0.

Drukarnia M. S. Wojsk. Przejazd 10.



O D  R E D A K C J I .- Ą*
^Szanow nych C zy te ln ików  naszy ch  za w iad a ­

m iam y, że z pow odu  w y ja z d u  re d a k to ra  p ism a 
naszeg o  n a  k u ra c ję  n u m er lipcow y „ J e d n o ty “ 
nie w y jd z ie  w  czasie  w łaśc iw ym , a  n a to m ias t 
w  s ie rp n iu  u k aż ą  się oba n u m ery  7 i 8 razem , 
w  p odw ójnej objętości. M am y n ad z ie ję , że nam  
S zanow ni C zy te ln icy  nasi z a rzą d zen ia  tego nie 
w ćzm ą za z łe  i zw łokę w o trzy m y w an iu  p ism a 
w ybacza łaskaw ie . Redakcja.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Ks. L 0 Buczak-Mołodiatyn. L ist W ielebnego  

K sięd za  z dn. 16.VI o trzym aliśm y . W ielce  nas 
c ieszy  w iadom ość, że , ,J e d n o ta “ chę tn ie  je s t 
p rzez  u k ra iń sk ich  K sięży  ew angelick ich  czy tan a .

I nam bardzo leży na sercu sprawa zacieśnienia 
węzłów braterstwa między ewangelicyzmem re­
formowanym polskim i ukraińskim. W tym du­
chu pragniemy pracować i działać i w przy- 
szłści. I my walczymy o wolność, równość i bra­
terstwo wszystkich w granicach. Rzeczypospoli­
tej Polskiej.

Prosimy bardzo o nadesłanie nam korespon­
dencji , o waszym ruchu ewangelizacyjnym, 
o tern, jak pracujecie i czego się spodziewacie? 
Było by dla obu stron korzystnie, abyśmy mogli 
nawiązać ze sobą możliwie bliskie stosunki oso­
biste.

Panu Doktorowi Romanowi Morozowyczowi 
w Horodence numer okazowy pisma naszego 
wysyłamy. Przesyłamy bratnie pozdrowienia!

Redakcja,

P O R Z Ą D E K  N A B O Ż E Ń S T W

w Warszawskim Kościele Ewangelicko-Reformowanym 
na miesiąc maj, czerwiec i lipiec 1926 r.

nabożeństwa rozpoczynają się o godzinie 11*15 przedpoł. 
o ile nie jest podana inna godzina.

1) Niedziela, dnia 27. VI (4 Ń. po' Tr. Ś-ej).......................'. . — Ks. W. Semadeni.
2) Niedziela, dnia 4. VII (5 N. po Tr. Ś - e j ) ........................... — Ks. W. Semadeni.
3) Niedziela, dnia 11. VII (6 N. po Tr. Ś w . ) .......................... — Ks. W. Semadeni.
4) Niedziela, dnia 18. VII (7 N. po Tr. Ś-ej) z Kom. Ś-tą . . — Ks. W. Semadeni.
5) Niedziela, dnia 25. VII (8 N. po Tr. Ś-ej) . . . .  . . — Ks. W. Semadeśni.
6) Niedziela, dnia 1. VIII (9 N. po Tr. Ś - t e j) ......................... — Ks. W. Semadeni.
7) Niedziela, dn. 8.Vlil (10 N. po Tr. Ś-ej) .  .................. ....  — Ks. St, Skierski.

O G Ł O S Z E N I E .
U k a z a ła  się św ieżo w  h a n d lu  księgarsk im  

p ra c a  K s. K. Serin iego, P ro fe so ra  n a  w y d z ia le  
teo lo g ji ew angelick iej U n iw e rsy te tu  W a rsza w ­
skiego p. t. ,,F ilo zo fja  re lig ji szko ły  B a d e ń sk ie j“ . 
W a rto śc io w a  ta  k s iążk a  je s t do n ab y c ia  w  k s ię ­
g a rn i ,»Trzaska, E w e rt i M ich alsk i“ —  W a r­
szaw a —  H o te l E u ro p e jsk i, a  tak że  w  R e d ak c ji 
nasze j „ J e d n o ty “ (W arszaw a —: Leszno 20). 
C en a  eg zem p la rza  zb roszurow anego  4 zł. 60 gr. 
W y sy łk a  na  p ro w in c ję  za  zaliczeniem  pocz- 
tow em .



D R U K A R N I A
MINISTERSTW A SPRAW W O JSK O W YC H

W ARSZAW A, P R ZE JA ZD  10
TELEFONY:  51-25, 272-51, 282-66.

D Z I A Ł Y :

D R U K A R N I A  bogato zaopatrzona w czcionki. 
M aszyny pospieszne. — M a s z y n a  r o t a c y j n a . — 

Stereotypja. — Linotypy.

vvvv

L I T O G R A F J A :  M aszyny najnow szego systemu  
do formatu 90X125. — M a t e r j a ł  p o m o c n i c z y .

v w v

I N T R  O L IG AT O R N I A: Najnow sze m aszyny do 
falcow ania, szycia nićmi i drutem. Duży wybór 
m aterjatów i ozdób do najw ykwintniejszych robót 

w zakres Introligatorstwa w chodzących.

w v v

W A R S Z T A T Y  M E C H A N I C Z N E :  U rządzenia  
pierw szorzędne. M aszyny precyzyjne. Specja lna  
m aszyna do ostrzenia noży introligatorskich do

długości 1.60 m.

W YKO NANIE W S Z E L K I C H  R O B Ó T  Z W S ZYSTK IC H  
D Z I A Ł Ó W  P I E R W S Z O R Z Ę D N E  I S Z Y B K I E .


